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Od wydawnictwa.
Z  pow oda znacznej podw yżki płacy 

roboczej, cen papieru i w ogóle wszystkich 
kosztów — zmuszeni jesteśmy z dniom dzi­
siejszym podwyższyć cenę numeru w sprze- [ granicę 18 mk. 
dąży detalicznej w Warszawie do 50 fen., 
na prowincji zaś 55 len.

Prenumerata miesięczna od 1-go stycz­
n ia  r .  1920 wynosić będzie w  Warszawie 
12 marek, na prowincji 13 mk. 50 fen., za

Przyczyniwszy się w znakomitej m ierze 
<lo upadku Paderewskiego, tajemmiczy poseł 
W itos wystąpił, jako reżyser nowego rządu. 
W arunki, w których trzeba było rozwiązać za­
danie, były i są niesłychani 3 trudne. W kraju 
paskarstw o, głód i zastój, co powoduj© zawrot­
ną zniżkę naszej w aluty; nazewnafrz położe­
nie niejasne: trak tat pokojowy nie wszedł w 
tycie, między aliantam i niezgoda, ujawniająca 
się w stosunku do zwyciężonych, jafco zupełna 
niem oc; pobite Nicimcy myślą porno o wynagro­
dzeniu sobie strat naszym kosztem. Nie ma­
jąc ustalonych granic, dotkliw iej, niż łnn© na- 
™d>\ cdczuwamy te  zmc'any w  polityce ze­
wnętrznej i straszliwy n'epew nością o jutro 
.płacimy za partactwo i błędy Komitetu pary­
skiego.

Pose? W'itos jest zbyt rozgarnięty, aby go 
można było posądzić, że nie zdaje sobie spra­
wy z ciężkiego położenia polityki wewnętrz­
nej i zew nętrzne’, a jednak w reżyserii swojej 
pom inął całkowicie te wszystkie piekielna 
łradsiości, prześlizgnął się po ich powierzch­
ni w  łódce ciasnego chłopskiego egoizmu i 
partyTWotwa. Dość rozejrzeć się w warunkach 
tła których podstawie poseł Wito* usiłuje 
etwwrzyć większość so-mową, dość przyjrzeć 
się  baraniej figurom, letóre występować będą 
w rolach ministrów’, aby się przakccroć że roz­
paczliwy stan ojczyeny przy przetargach ku­
luarowych wcale nie b,:ł brany w rachubę.

Osoba p. Mariana Seydy, upatrzonego na 
pterwszego w’ice-mr nirtra spraw  zagranicz­
nych, świadczy dostatecznie, że kierunek ko­
m itetu paryskiego ma być zachowany. P. Wi­
tos godzi sio na dotychceasowy k ienraak  p ar­
tyjnej polityki endectwa t wyraża crłkowiite 
zaufanie jej dotveh era sowym sterownikom. A- 
by zaś ta  polityka nie napotykała najm niej­
szych trudności ze strona skarbu, więc m ini­
strem skarbu został p. W ładysław Grabski. 
.Zadaniem p. Skulskiego, między ranem*, bę­
dzie powściągnąć zuchwałą krytyk? tej poli­
tyki samobójczej za pomocą „mocnych" zarzą- 
;dzsń.

I  dziwić sdę ta . że eudechvo. powalone w 
tłotso wlasnvch potwornych kcuwzaohtów i in­
tryg, z radością przyjm uję zhflywzą dłoń P- W-"- 
to-- i... aachawuie przyohvlna „nw lrałność" 
Manewr roclnmu Zw'azku Ludowc-Nairodowe- 
pa powiódł się cudownie: p. Skińrtci, prezes 
Zjednoczenia Ludowego, słał się pomostem

pomiędzy p. Witosem a hufcem p. Romana 
D m tw skiego; lewica na teren ie  sejmowym 
została oskrzydlona. Dawna tęsknota Grab­
skich i Korfantych d  > p. Witosa zinalazla w re­
szcie ukojenie.

Niech się toczy dalej wojna, niech się 
krwawi naród, niechaj Republika Polska w 
dalszym ciągu będzie przedmiotem spekula­
cji i handlu intrygantów dyplomatycznych ca­
łego świata — wszystko to rnic o ie  znaczy, nic 
nie waży, wobec faktu, że endectwo przy po­
mocy p. \VM\>sa dźwiga się nanowo z bagna, 
obiecując nam nowo jeszcze niespodzianki, a 
p. Wito*, diwrrny »e swej roli reżysera, gra i 
pr*egrvwa wartości, które w ręce jego złożył 
lud po4-<ki.

Wobec takiego potraktow ania spraw , w 
tej chwili najważniejszych, doiprawdy, na 
krwawą irouję, na sp.yderstwo zakraw ają po­
czyniono zapowiedzi refonm społecznych i rol­
nych.

Bo czy „większość sejmowa" względnie p  
Witos wierzy w możliwość realizowania refor­
my rolnej czy jakiejkolw iek sipcJsczaei, dopó­
ki toczyć się będzie woćna. pochłaniająca mił- 
jardy, dopóki n ie  będziemy powadoit granic 
ustalonych, dopóki państwo polskie bytować 
będzie w przerażjrąeel niepewności? Wszak 
jedna tylko reforma rolna kontow ać ma mil- 
ardy, a cóż mamy powiedzieć o obietnicach 

46 godzinnego tygodnra roboczego i rozmai­
tych uber.plprzeń, gdy przemysł n ie  zostanie 
uruohonrony? T*. Wito* o  tych szczegółach nie 
pomr-ślal, p. W itos rozstrzvga spraw y w oder- 
wcrw'U i nie chce wiedzieć o tom, że stano­
wią one składrrMrf kom pleksu państwowo-spo­
łecznego, który przy rozwiązaniu każdej kwe­
st'i m art bvć brany pod wwage w całokształ­
cie. Cóźbyśmy powiedzieli o gospodarzu, któ­
ry zapaliwszy *’? np. do lenni*, kupowałby go, 
ni© licząc srę bynajm niej *e stanem  kasy two­
jej, *spą«ów żywnościowych, nie becząc nawet, 
czy będzie miał gdzie nełade zwierzę ułcko- 
wać? A tak trak tu’© p. W :tos spraw y o ol­
brzymie^ doniosłości psfrtfwowo-apołecenej — 
i tak ie  traktow anie byłoby z d u m ie w a n e , 
gdyby z platformy ..większości sejmowej" nie 
przecierała iedna naga praw da: p. Witos, re- 
zygnuiąc z programu Indowego, tdzie na k.rm- 
pnonrs z end e r  a, z prawicą społeczna. P. W !- 
■os ni« chce Polski chlo psko-rebotnaorej, jeno 
morzy m u ąjg Pociska panów i chłopów boga­

tych. Tak rozumieć należy, bo inaczej n ie  m o­
żna, punkty uzgodnione w spraw ie konstytu­
c ji

Prezydent rzeozypoapolitaj, w edług p r o  
jektu uzgodnionego, to monarcha, to król z 
bożej łaski, tym tylko różniący się od daw ­
nych elekcyjnych królów polskich, że będzie 
m iał nierówni© rozloglejszą władcę. Ciesz się, 
prawico! P. Witos, prezes klubu ludowego, 
chłop polski, poseł do Sejmu ustawodawczego, 
dzielnie toruje drogę do tronu, o którym śnisz 
i marzysz! A nie zabraknie i senatu, co moi© 
pod wpływem intryg reakcyjnych każda u- 
chwałę sejmu paraliżować. Nawet narod.- 
chrześci;ański klub robotniczy i Zjednortzeni© 
mieszczańskie, grupy reakcy 'ne zlękły się 
śmiałych eksperym entów p. W’tosa i zastrze­
gły sobie w tych sprawach... wolną rękę.

Tak samo rzecz się ma z reform ą rolną 
według projektu „większości".

Napróino „więkscość sorimowa" zaświad­
cza, że „nie narusza ustalonego uchwałą z d. 
10 lip ca 1919 r. maximum podilegaiących przy­
musowemu wywlaszczeriiu dóbr prywatnych", 
gdy zaraz ponrżen. jednym tchem mówi się, „że 
na okres n a ’bliższy maximum majątków nie 
podlega'ących wykupowi, wynosić będzie w 
ckręgacl), w iwtwwie tej wymienionych, w któ- 
n ’ch panuje przeludnienie i rb r tn is  ro-zdrob- 
niemie własności rolnej, lub gdzie względy 
naro’iowen kiokvrizac'i w^unagać bedą — od 60 
•dio ISO hektarów, na reszcie zaś obszarów Rze- 
ezypogpojitej polskiej od 190—400 hektarów". 
Takie sformułowanie, zaopatrzone w tyle e- 
mówień. naioścież otw iera wrota do handlu i  
.przetargów, który okręg uznać za przeludnio­
ny, gdzie panuje zbytni© rozdrobnienie w ła­
sności rolnej, a gdzie wymagają względy ko­
lonizacji narodowei. Wszak od tych warunków 
będzie zależało, ile wynosić będzie reszta Rze­
czypospolitej polskiej, na której maximum ma 
dochodzić do 400 hektarów  (około 730 mor­
gów). Nie dość na tern. O kole'nośni parce­
lacji nfe będą rozstrzygały potrzeby ogólno-1 
społeczne, potnzebv szemkich mas bezrolnych 
i małocrłnych. O kolejności rozstrzygać ma 
chara k le r własności, więc: „maiatki pan'tw*"* 
we. fundacyjne, duchowne i nodwcibówu©“, a 
później dopiero: ,.m a'atki. zaofiarowane z wol­
nej reki. m ałatiki, zniiszczone przez wojnę, któ- 
n-ch właściciele n ie  pcd-ęli slnrtecenvch i rze­
czywistych starań w celu ich uruchomienia 
(prawdopodobnie n ie  m ieli za 00 i p. Witos 
postanowił ich ratować z ruinv mamtkowej 
przy pomocy zyskownej parcelach. Przypisek 
nasz) I źle gogmodnrowane m ap tk i ziemslde". 
Ta erta tu ia  kategoria źle gospodaTWwaimh 
nva:ątików ziemskich zaoowiada szereg długich 
i nieskończonych procesów w  różnych U-omi- 
sćach: szlachcic, broniąc się od paroelacii. do­
wodzić będzie, że m ajatek i ego jest dobrze 
gospodarowrrny: chłop zaś, aby zienkę rozpar­
celować, orka rżeć bedzie, że uratatek iest fle  
gospodaro-wauy. Wobec bratku m iary absolut­
nej sam djabeł tatkiefa procesów nće rozstrayg- 
nie.

A wolna pod«ż? Ciesz się. Nanod'.>wa De- 
molcrac’o! Obron-W’cy  wo^na podaż, wrócisz 
do te«k oberarników'. któreś hvla w dn. 1© 
Vuca ukracWa z powodu uchwały sehnowaą. 
W prawdzie endecja nigdy n ie  w ątpiła, i© tu-
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B aczność! T o w arzy sze  i  T o w arzy szk i!
W środę dn. 17 b. m. o godz. 6 wieczorem w Sali Muzeom Przemyślu i RoP  

nictwa ( K r a k . -Przedmieście 06) odbijc ie  się odczyt na temat: „Zagadnienie Wschodu 
Europy“ . Odczyt powyższy wygłosi znany socjalista ukraiński i gorący przyjąć el Pol­
ski Mikołaj Hankiewicz. Bilety1 w cen e od 1— 5 mk. do nabycia Al. Jerozolimskie 56: 
na godzinę przed odczytem na mie scu.

<jhwalę * 1° liPca sparaliżuj©. Widać debrze, 
wiała p. Witosa.

Dalej, p. Witos urwał 20% ziemt bezrol­
nym i małorolnym. A to ni© mala rzeoz! Bo 
przypuśćmy, że wszystkiej ziemi do rozparce­
lowania (oczywiśoto gdyby nie byio omówień, 
na  które już wskazaTimy) bodzie 5 miljonów 
morgów, to becrolni i małorolni tracą okrągły 
miljoa — a to znaczy, licząc na rodzinę 25 mor­
gów, 40 tysięcy rodzin nic into dostanie; pój­
dzie szukać pracy na obczyźnie, wyemigruje! 
Z a to pożywi się chłop który’ ma więcej, o :i 
25 morgów — dla takich p. Witos przeznacza 
j i  3 0 % — i chłop, który ma więcej, m i 40 
mongów —— dla niego p. Witos prze-znaciza ca­
le 10% ziemi parcelowanej.

Dawno j« l p. Witos krzywił się na ten 
punkt uchwały z 10 lipca, gdzie się mówi, te  
gminy, miasta i związki wytwórcze moga go­
spodarować na obszarch większych, niż to o  
krećla maximum.

Obecnl8 skorzysta! z  okaz!ł i postanowi!, 
że te gospodarstw© rozmiarami swemi nie 
m ają przekraczać ustalonego maximum. P 
Witosa to nto boli, ie  -obszarnik „dobrze go- 
©podarutocy" bedzie posiadał trsiąee 1 dzie­
siątki tysięcy morgów, ale zabolały go gospo­
darstwa wsńółdztolcze i to postanowił zniwe­
czyć w myśl zasady, że z mianami i robotni­
kami niema cię co liczyć, a w Polsce pąńsiko- 
chlopskiej nie pravstoi, aby były jakieś go 
sped "r % a  współdreloze.

Dodać należy, ie  parcelować bedzto nie 
tylko państwo, ale i spółki parcełacyjne i na 
wet prywatni właściciele. Niech żyje ©pakuła 
eja!

Co do lasów, to państwo ma prawo wv 
Jnipu tylko lasów ochronnych 1 ..źle gnspeda- 
rowanych". Pirnkt ten sam prze® się jest ja- 
snv i womownle świadczy o dobrym sercu p 
Witosa dla... obszarników.

Tak została sirwnfewtornna 1 przekreśloną 
uchwala z dn. 10 lipca w przedmiocie reforms’ 
rolnei. Obsearnfrv zostali uratowani kosztem 
bezrolnych i motoroli "eh. Nie zapomniano 
tak ie  i o spekulantach ziemią.

P. Witos po:edua» sto z endec's, zdradza­
jąc zaufam'e szerokich wardw ludu pracuto- 
oego. za o rzepa sr/raa-toc dernokrałyozny cha rak- 
ter Rzeczypospolitej polskie).

J!-) postępowanie o. Witosa spotka sto z 
mnleźvtą ocena. dowodź5 fakt. że ztozd „Wy­
zwolenia" p-oltokę p. W:tosa. wr-ycą imtece- 
eom ludu potroił t poetnuoudł na nowo oow> 
lać do żrcia własny klub ■ c a w y . Lenz to do- 
ptono poczat.pik. resc’o plonów swego pestęoo- 
•wantą zbierze i». Wiłoś, fak sndzlmr, w nie­
dalekiej przyszłości. IDstorja nie łwhj czekać.

N. Bariicki.
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Mały fel ieton.
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Jednak siłą rzerzv cl, co nto zostali wzięci, 
a nto czuli się pewni w „kraju", ucekali do 
Galicji. Kraków, a nawet Lwów zaroi! się od 
„emigrantów".

Powoli większość władz partyjnych znala­
zła sie na stale w Galkjt.

W końcu pepesowóec nieskomprorniito wo- 
ny, albo prz* na'mniej mało skompromitowany 
na terenie Królestwa sta! się rzadkość’a.

Centralne władze partyjne, chcąc być mo­
żliwie na 'bard re j „kratowe*', starały się wy­
bierać i kooptować takich towarzyszy do swe­
go grona.

Takim „rzadk;m ptakiem" byłem ja, znów 
mało skompromitowany bvł (a raczej uważał 
siebie za taktogo) tow. Most. Zupełnie do­
brze i przez długi czas trzymał się w krato 
tow. Cyryl. W okręgach trzymali sie po k :lka 
miesięcy Wiktor, Osa i Inni. Gdy już byli zbyt 
znani w okręgu, przenosili *'ę do innego; po 
objechaniu wszystkich okręgów, uciekali za­
granicę, o ile nie szli do ula.

W Jaktorowie u Kon o w-ki eh był przytu­
łek i ehwżlow© schronienłe dla tych więcej wy­
bitnych ..kratowców". Tu czasem można bvło 
widzłeć botowca tow. ludw ika, ja wpadałem 
często, Cyryl i Most bvlf tak domowi

Jak często bywał Mo3t można wniosko­
wać z ©©wiedzenia małego 3 letniego Wojtka 
Kuaow»kiego.

Wpada kiedyś Wojtek do pokoju i woła:
— Mamusiu, przyjechał ten pan, co to 

jedną szklankę stłukł, druga szklankę stłukł, 
szkło od lampy ethikt i trzecią szklankę stłukł.

Oczywiście tłukł on te rzeczy nie jednora-

s to s a r a n  m t a f i
Przed kilku dniami obserwowano w wa­

gonie pociągu idącym z Chełma następujący 
przykład stosowania „praw/a".

’ Handlarz wiózł palię skórek wiewiórczych. 
Było ich podobno dwieście. Wchodzi urzędnik 
ścigający „szmugiel".

— Co pan tam ma w tej pace? — pyta 
handlarza.

— Nu, co ja mam mieć, ja nic ni© mam, 
ja—

Urzędnik pomacał pakę i spoirzat suro­
wo na kupca, który zaczął wyjaśniać:

— To są skórki z wiewiórkich. Wiewiór- 
częty nie są do jedzenia, tu niema nic złego, 
ino skórki.

— Tu nic niema? Pan powiada, że tu 
nic niema! A ja panu powiem, że te skórki 
podlega'ą badaniu z paragrafu (wyliczył jak’ś 
paragraf) albo karze z paragrafu Y. Prawo nie 
nozwala na sprzedaż skórek z wiewiórek wy- 
łącznie zdrowych. Czy pańskie skórki są zdro- 
we czy chore?

Tu urzędmk wyciągnął wielki notes, jesz­
cze większy ołówek, oślinił go w gębie i okrut­
nie wpatrywał się w handlarza.

— Aj, aj, panie naczelniku, te skórki, to 
ony nie są ani zdrowe ani chore, bo ony są 
zdechle.

Publiczność wvbuchnela śmiechem. „Pan 
naczeln'k* z-zniewał się za takie naigrawanto 
r, władzy i za 'zal taszczyć pakę z wiewiórka­
mi... do kontroli.

Handlara podniósł lament i poszedł za u 
rzędnikiem. Zginęli gdztoś na platformie wa 
eonu. W pól godziny potem bandtorz wrócił 
do środka... ze skórkami. Na zapytania po­
dróżnych, ink się sprawa skończyła, powiedział: 
— Nu ja 'emu powtedztof, co iest takie prawo, 
to wiewiórkim wolno latać po drzewach. Ja 
nie mógł dogon!ć, jak oni latali, to skąd mnie 
wiedzieć, czy oni bvli zdrowi? I ia jemu po­
kazał fakt jeden fajny paragraf, smaczny pa­
ragraf. .

Tu łm n ć flm  cm oknął U3tami i wskazał na 
bilet bankowy.-

** *  .
Dzisiaj w Rtodlcarh tow. Bsrantock’ego.

-adnego i ławnika, ma sadzić s?d tamte!szv 
zarzucatoc mu przestępstwo na podstawie § 
129 „soectotneyo" kodeksu rosv'?klego. Spra­
wa ta kwal:f;kuto sie pod numer 2.

Twtordze, że powinno sto tutaj zastoso­
wać § 102, który grozi katorgą, potem zesła­
niem do odległych gubernji „imperji rosyj-

zowo, ale stopniowo w ciągu swych wizyt. Zja­
wiał się i M'ehal, ale rzadko.

Poprzednio u Kunowskich zbierali się le­
wicowe'’, nawet C. K. R. lewicowy się nara­
dzał. W roku 1909 jednak „fraki" wyparli 
bezwzględnie lewicowców z Jaktorowa, szcze­
gólniej, ie gospodarze przechylali się przeko­
naniowe na naszą stronę.

Tak sam o lak ktorownictwo Partii i bo­
jówki, tak i r edakj a  „RoV.tm'ka" uciekła za­
granicę. RękopJsv tedy robiły się w Krako­
wie i trzeba je było z wielkiemi trudnościami 
lub okazjami przcszwarcowywać do Warsza­
wy.

W czasie pobytu drukarni w Wiśniowej 
Górze zrobiłem doskonalą kombtoaeję z ad­
ministracją „Nowej Gazety". Rękopisy przy­
chodziły z Krakowa do administracji pod ad­
resem poste restante i ja odbierałem je regu­
larnie. Oczywiście rękopisy były pisane na 
cieniuchnym papierze drobniutko i bardzo .sta­
rannie przez tow. Osarza, tak ie miały formę 
listu dużego formatu.

N:e wiem czy bardzoby „beknęła" „Nową 
Gazeta", gdvby s’ę te przesvlki wsypały, fak­
tem tost todnnk. że się nie wsypały.

Całą tę sprawę w „Gazecie" rob'ły panny 
Rozenbachówny zupełnie apolit-czne przeko- 
naniowo, ale usposobione przychylnie dla ru­
chu i walki socjalistycznej.

Wywoten’e odbitej w budzie bthuły jak i 
dostarczanie papieru było dość trudną mani- 
pulacto.

Główna naszą dromaderką bvla wtedy 
„babcia" GoPAska". Takeśmy ją 1 tu nazywa­
li, ponieważ nie przyjęły się dla niej Imiona 
partyjne.

Była to towarzyszka entuztostyeznfe uspo­
sobiona dla wszelkich ryzykownych czynów, 
przytem bardzo ofiarna i nieźahrą^a trudu i 
zdrowto. Wprawdzie, jak twierdził Michał, 
była bardzo kosztowną dromaderką, ale nara*

skiej", albo wprost na szubienicę. Wszyscy,, 
którzy należeli do P. P. S., wszyscy, których1 
ochrana ros”?ska ścigała za socjalizm, za ruch 
niepodległościowy, byli przedewszystktom o- 
skarżeni z § 102. Bądźmy przeto konsekwent­
ni.

Konsekwetnie tedy wzywam Najwyższy Try­
bunał, ażebv natychmiast wytoczył proces na 
podstawie § 102 wszystkim władzom naszym, 
od Naczelnika Państwa i ministrów zacząwszy,} 
na posłach, urzędnikach, szefach i podszew­
kach, milicjantach i t. p. skończywszy. Wszyscy, 
oni podług kodeksu prawa rosyjskiego, two- 
rzac Rzptę Polską j urzędutoc w niej, dopu-; 
szczają się podług prawa rosyjskiego zbrodni! 
stanu względem Rosji i powinni być natycłw 
miast pociągnięci do jak najsurowszej odpo- 
wiedztolności.

A w koń ni Najwyższy Trybunał powinien, 
oddać pod sąd sam siebie samego...

** *
Śmieszność sądzenia spraw politycznych; 

” od fug kodeksu rosyjskiego u nas. dzisiaj, ws 
Rzptej Po’skiej, w grudniu r. 1919. iest t3k wi­
doczna, iż nasze magistratury mogb'bv Już były 
dotąd zdobyć się na „gest napoleoński" i wy- 
trzeć raz na zawsze z kodeksu polskich praw 
owe krwawe, hańbiace nas, pełne strasznych 
wsnomnień i mączeństw paragrafy. Moieby. 
ootoka patostra zdobyła się na taki wysiłek 
woli i rrzedłoirła Sejmowi iakcś nowelę pra­
wna w tom zakresie. Tembardriei, że te § 193 
i 129 dato pole do nadużyć, obniżając poziom, 
prawa w Fzotei Polskiej.

Nto gadatoie nanowto o eudzvm lenHw let 
tylko dajcie przykład własnej pracowitości.

Zystaw.
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Otrzymujemy od naszveh odbiorców proj 
wincjonalnvch ciągłe skargi, że poczta nie do^ 
ręczą im „Robotnika*. Niektórzy odbiorcy po<; 
Iowy Nr.-ów w ciągu miesiąca nie otrzvmu'^ 

Zwracamy na to uwagę nowego Ministra 
poczty.

zie była niezastąpioną, ponieważ wtedy odz 
czuwaliśmy wielki brak dromaderek. W d<W 
datku tu musiało się załatwić nie proste odni©#' 
sienie bibuły z drukarni na skład, ale trzeba 
było wziąć ją i zawieźć w poszczególne miej-! 
sca. a więc do Lodzi, Częstochowy, Zagłębiaj 
i t. d.

Obładowana bibułą do 2 — 8 miejscowo­
ści mustoła Rabc’a jechać do nich po koleu 
Alę ciężaru i kłopotu pozbywała się dop'er© 
w ostatniej miejsrowośd, kiedy ostatnią porcję 
bibuły oddała w ręce właśrwe.

Robiło sto to ze względów na ora.czędnoM 
czasu i pieniędzy, jednak ze względów na nie», 
bezpieczeństwo dromaderki, były to wyprawy) 
bardro niebezpieczne.

Zupełnto inaczej człek sfe czuto, gdy m*ś 
jąc zanieść bibułę w jedno tylko mtoisce. wn<b> 
si ja, zostawia w bezpiecznym, czv mniej be*»' 
piecr.nym miejscu i w o ln v  od wszelktoh rzeczy* 
nielegalnych odchodzi. Wtedy nawet areszto* 
wanym to-ć może. mofzo go onwet z-denuncjo* 
wać ci sam’, u któr-ch bibułę z’oivl — Igtwh 
mu się zaprzeć wszelkiej styczności z nielegał- 
szczvzną — dowodów rzeczowych ni© ma przy 
sobie. ‘

Inaczej iest, gdy ma bibuły wiecef.
Idsc pod podanv adres np. w F.odzt t  ©ifę 

pow’ednia plika, musi resztę gdzieś umieścić 
w hezntocznym mieto-u. Nto może wiec stawać 
w hotelu, bo służba h otelow a nawet w zam­
kniętej walizce oo wadz© może wyczuć col 
nodeirzanego. Musi wtęc szukać mtoezksnia 
newnego n svmpntoków. lub towarayszv, albo,j 
co ntoraz w braku m"©9zkań '-z'’n;ta Babcia,' 
musi dźwigać ze 9°ba po nie*rach t raoadłych.
uliczkach robotniczych cat”- ładunek bibuły.

Opowiadała nam Babcia po kaźdrm po^ 
wróci© z wvprawv całą masę przygód i przy­
krości, które musiała wrHerpieć w d*odz©.' 
Nie powtarzam tych przygód, ponieważ ni© pa-- 
miętom żadJiej i  nich dokładnie.

(D-lkończeąlę uastąpi)j
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Im  więcej oddalamy się od terminu pod­
pisania traktatu pokojowego w Wersalu, tym 
bardziej wzrasta chaos ogólny i rozprzężenie 
wszechświatowe. Jakieś konwulsjo wstrząsają 
państwami i narodami, wyśniony „ład i p >  
rządek” burżuazyjny wyrodz?ł się w powszedi- 
Dy bezład i nierząd, anarcbra wszechwładnie 
rozpanoszyła się we wtizyrtfcioh dziedzinach 
Jjycia.

Konferencja pokojowa, która miała być 
publksziiią li/kwidartą wojny światowej i oprzeć 
eię na zasadach Wilson” . rzem-wfś-ie odbyła 
8 plenarne posiedzenia uroczyste, aby nasien­
nie cały ciężar przyszłych losów świata oddać 
w ręce Rady Pięciu, Czterech, ostatnio nawet 
Trzech. Stara utarta ścieżka dyplomacji tajnej 
okazała się najbardziej od.powred lią dla tych 
ewycięzców, którzy zwycięstwo utożsamiają z 
dobrym interesem.

Doprowadzono do skutku trzy traktaty: z 
Niemcami, Austrją i Bułgar;*. Każdy z trakta­
tów łyieh zawierał w sobie zarodki zła. które 
Już wydają owoce, traktaty to podyktowane by­
ły jedynie interesem zwycięzców, a często jed­
nego zwycięzcy. Traktat wersalski upokorzył i 
ciężko obarczył Niemcy, lecz skrzywdzą! także 
Polskę; traktat w Saint-Germain skazał na za­
gładę Aurtrię, stworzył wvbu'ale w rozmia­
rach Czechy, kryjące w sobie już teraz znraat- 
Ai gwałtownych walk narodowościowych, trak- 
.lat z Bułgarią stworzył stały m ateral palny na 
wiecznym ognisku bałkańskim; JugosJawja i 
Włochy gotowe są rzucić się na siebie w każ­
d e j di wili o Fiontę; Rosr'a jest dziś, jak była 
rok temu jątrzącą się raną, której miasmały 
zapalne rozszerzam się naokoło i zatnnva’a 
■wszelkie źródła nowego, samodzielnego żyda: 
Turcja i graniczece z nią ziemie skały się łu­
pem niekontrolowanym najsilniejszego ze 
ewycięzców. od którego zależy ich byt lob nie­
byt; rasa żółta pedrelila  się na baranki chiń­
skie i wilki japońskie.

Oto sakic położenia politycznego, w ja­
kiem znajduje się świat kulturalny po roku 
S8 kończenia wo!ny. A stan ekonomiczny, fi­
nansowy, gospodarczy? Tu pytani© starczy za 
odpowiedź. Nigdy walka kapitału z praoą 
szerszych nie przebierała rormmrów, nigdy 
głód i nędza z jednej, a wyuzdanie paskantw a 
l  drugiei stronv pot\y.>rnie'szveh nie zakreśla­
ły kształtów. Obezwartośrłowanie pieniądza i 
spadek waluty wyłącza dążenie do owozędno- 
Sci, pobudza natomiast do tern większego u- 
życia i trwonienia papierków przez tych. co 
je p o s iad a j w nadmmrze. Szalony wyścig 
ewyenpsk'ch państw Zachodu w pogoni za no- 
■wemi bogactwami z konieczności doprowadzić 
musiał do waaiemnej konkurencji p o m i ę d z y  
Uczestnikami wyścigu I oto tuż dziś festeśmy 
świadkami. :ak koalicja, ktora szła zwartą ła­
wą. gdy szło o unieszkodliwienie wspólnego 

_  Niemca, obecnie rozpada się.
Stany Z:ednoc®on& nie chcą przyjąć pro­

jektu Ligi Narodów. Ciekawe, ie  krok ten

łłómaozouy Jest rozmaici©. Podczas gdy bur-
żuazja Francji i Anglii biada nad egoizmem 
burżuazji amerykańskiej, nie chcącej wiązać 
się żadnetri umowami, krępująosmi jej wol­
ność ruchów w Europie, Irlandczycy Tip. prze­
ciwnie twierdzą, ż© najczystszy idealizm po­
dyktował republikanom amerykańskim odrau- 
cenie 10-go paragrafu traktatu Ligi Narodów, 
powiadającego, że każdy z członków Ligi mu­
si dać rękojmię nienaruszalności terytorial­
nej i nrazależności politycznej Innych człon­
ków. Czyli, że Ameryka musiałaby bronić 
pogwałcenia Irlandji przez Anglję. Oczywi­
ście, że miliarderzy republikańscy podobnie 
szlachetnych zamiarów nigdy nie żywili i nie 
żywią, ale jest im bardzo na rękę, że podsu­
wają im takie intencje. Tymbardzte®, ie  Ir­
landczyków jest spoTa ilość w Ameryce i zna­
czny wywierają wpływ. Dość. ie  republikanie 
mając za sobą poparcie burżuazęi i emigran­
tów europejskich narodowości, wciskanych w 
ojczyźnie, oztrą się na siłach przeciwstawić 
«io demokratom i coraz bledniejącej sławie 
Wilsona.

A na tle odosobnienia Ameryld i wciąż 
wzrastałących trudności przy wprowadzaniu w 
życie traktatów pokojowych, należało jak -ś 
wykSć z opałów. Nietvlkv* wv?ść z opałów, ale 
stratę poniesioną przez wystawienie Ameryki, 
n” wetować sob’>  w inny soo^ób. Doikoinała te­
go AnsrFa, która tersz dotn’ero poczuła y ę  
wszechwładną panią ! wprost przeniosła cały 
kram konferencji paryskie* do Londynu. Od­
tąd AnsrUa drktować będzie wszystko mięły 1-
Vo znweio/jonvm ooństwoim i nowopowstałym, 
el© też Francji, Włochom. Bel mi. Konferencin 
w T/ondvme z udziałem Glemenoenu i mini­
stra włoskiego. kłóra doprowadziła do utwo­
rzenia nowel krnłieii zachodnio-europetekle? 
:esł pogrzebaniem idei Lłg? Narodów, a zara­
zem początkiem wszech władztwa An.gl;i w k>- 
nie nowe? koałicii. Konserwa trw ne pisma an- 
wel-ikie doradraia rzucić do śmieć” wszelkie 
i?gi narodów, radząc oprzeć sie h ik e  na sile 
Boty i wojska. Amerrk-a szalenie się zbr”? 
rrze.'-’w'ko wszelkim n’e^.rodzienkom ?•« stro 
r.y Japonii przeciwko niesfornemu Meksrk"- 
wi. Frecwrw. która miała zewrzeć souzsz obron­
ny z Amcn-ke. coraz bardzie? woada w sidła 
A.npFi, uzaleźniaiąe sie od nie? także etc ono- 
n.wzn’© i finansowo (webrta francuska ©ora? 
Krrdz?ei traci na r-artości wobec w ab^r an­
gielskie?). Prasa 1'beralna francuska niedwu­
znaczni© da'© w<Traz swemu niezadowoleniu 
wobec Anglii. Dawna koalic'a rozpada «nę- 
ftwral powoli zaczyna nawracać do politvki 
nrzedwwennei. do jednostronnych sojuszów, 
do tajnej dyplomacji.

Ale w łonie państw burżuazytnych rodzi 
się siłą, która nie dopuść? do powrotu daw­
nych „dobrych czasów”. Od skoordynowania ? 
hitności siłv ten — proletartetu międzynarodo­
wego — zależy przyszłość świata.

go wyzysku rwolna się rozluzuje. Monarchist* 
Maurras wyraża obawę ozy Izba nie jest zbyt 
reakcyjną, a stary radykał Combes, przepo­
wiada jej niedługie istnienie. Kompromituj 
cja bloku jest nieuniknioną, bo zaciągnął oq 
pożyczkę n zaufania narodowego, obiecał od­
budować Francję, poprawić jej stan finanso­
wy i zapewnić jej stały pokój, a zależny od 
swych imperialistycznych mocodawców, luSj 
w ogromnej części sam w nim będący, prowa­
dzi wewnętrzną fiskalną politykę, dotykającą 
materjalnie ubogie warstwy ludności i zew-' 
nętrzną, dążącą do tłumienia wyzwolenia re­
publik robotniczych, pouągającą za sobą ml-' 
łjardy wydatków i drażniącą i tak już po­
drażnioną swoją własną klasę robotniczą.

Osobistości zaś stojące na ezel© 
rządu, zaczynają coraz większą na siebie 
ściągać animozję. Jednym z takich skompro­
mitowanych „asów” jest miliarder, minister 
Loucbeur; ten rooże największy paskarz 4-ej 
republiki, został wybranym, nietylko dzięki' 
swym brzęczącym wpływom, ale, te  na liści© 
swej umieścił porucznika Verniers, obdarzo­
nego krzyżami za waleczność i okrytego 56 
ranami. Wielu kandydatów bloku na listach 
swych umieszczało nieszczęśliwe ofiary woj­
ny, wyliczając ilość ich ran. by dowieść swych 
również poświęcenia pełnych uczuć ©- 
bywatelskich. Bezwstyd tych paskarzy, zasła- 
nŚniących się cudzem poświęceniem docho­
dził do rozmiarów karykaturalnych. Przy wy­
borach do rady miejskiej w jednej i  dzielni* 
Paryża, wystawiono „niewidomego niedołęgę 
z wojny”, by biedak ten otworzył furtkę do 
ratusza liście reakcyjnej. Ślepcowi i jego kom­
panom wejść się nie udało do zaczarowanego 
zamku, ale 58 ran nieszczęśliwego porucznika 
pomogło do wyboru Loueheura, tymczasem 
nadchodzi wiadomość, że porucznika, którego 
nikt nie znał wybrano również na posła, bo 
58 ran wystarczało. Czy ma dowieść jego u- 
zdolnienia parlamentarnego, fakt. iż został 
skazany 8 grudnia na dwa laiia wiezienia za 
oszustwo i kradzież. Wybrany do reprezento­
wania narodu i walki z jego wrogami popełnił 
kradzież bryczki i dwóch koni i kilku innych 
bagatelek. Kradzież ta jest dowiedzioną! 
śmiesznością i komnromitacją okrywa miliar­
dera ministra, ■ część tego wstydu jest też u- 
działem i patrjolvcznego „bloku narodowe­
go”. Zobaczymy, jak niedługo pawie pióra pa­
triotycznej pychy, będa opadały z© sławnej 
organ'zacii. pod egidą Clemenceau występują­
cej do boju z bolszewikami — socjalistami, 
kradzieżą ant oszustwami nie skompromito­
wanymi.

Clemenceau wyjechał do Londynu, by 
podnieść kurs franka i naradzić sie z T.ioydem 
Georgem, Sciolajem, wysłannikiem Włoch o 
o rozmaitych bolączkach międzynarodowych, 
oomówić o zdradzie Stanów Zjednoczonych, 
które ze sżonki konferencyjne? wycofują się 
na dobre, przekonać Lloyda George‘a, aby 
aby nie zdradził zaufania Wielkiej Rosji — 
Kołczaka i t. d. — o nos zapewnie wie’e mó­
wić nie będzie, bo przekonanym jest do tra­
dycyjnego naszego posłuszeństwa, a co do łego 
ma zaświadczenia dagi© trwające Sn zono wa i 
Dmowskiego, a dziś i pana Paderewskiego, 
ale rzeczywiście demokratyczna opinia Fran­
cji nawet n?e sortnlistyczna. jest innego zda­
nia. Imię Piłsudskiego, dyskredytowane tn 
podczas wojny przez Komitet Narodowy, jest 
coraz tu częściej wymawianem i itznawanem. 
Demokracja wierzy w jego rozumny patrio­
tyzm, nakazujący mu — zawrzeć pokój z Ro- 
sia i zaszachować wszelkie plany imperjalf- 
słów zachodnich. Bardzo poważny tygodnik 
,.1‘Eumne Nouvelle”, poświecą chwale Pił­
sudskiego osobny artykuł. Wyjmiemy z niego 
♦ych zdań kilka: „człowiek tego pokroju co 
Piłsudskie, jedyrv. jest moren naprawić błę­
dy r-oPtyki na Wschodzie, trzeba pozostawić 
swobodę ruchów człowiekowi, kt*rv złożył 
dowody, iż zna syhm rę na "Wschodzie, 
lak nikt jej nie m a w Fnronie Zachodniej I 
który ma geniusz n’e-bedny, bv wvoeln?ć do­
brze to zadanie olbrzymie, którego dohro- 
dzłefstwa mogą być nieobliczalne. Na ostatniej 
konferencji w Dorpacie pracowano pod nat­
chnieniem tej wielk5ej osobności!“... ^

Czas. bv sie spec ify  życzenia całej praw- 
dztwej demokracii... Czas, by r a  Paderewski 
przestał zaimować sie wielkiemi za'zadnie- 
piiami. którym sprostać n?e może. Czas, by 
Piłsudski odegrał wielka history czas role — 
przycpvnieniem się do stworzenia pokoju w 
Euro” ’©.

lip ędzyn nrodowy pro? Partał, zachowa 
wtedy w ierm a wdzięczność dla swego daw­
nego towarzysza.

BieTonimko.
Paryż, 11 grudnia 1919 roku.
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Na marsrlaesle.
Dzisiaj zatem! Dz'ś — dzień mrewu — 

d*es irae. Dzisiaj s‘ary Cbronos 9o?sze ostat­
nia k«rtę dzieiów z?emi, po^ławi kronkę i i  
trzaskiem zamknie kdegc. ksiege. gdzie obok 
kart wzn’oslvch. bohaterskich i wielk’ch przy­
szły badacz d?.?e!ów naszej planety nanotka 
ksrtv pisane krw?a i żelazem, jadem i żółsią 
i ws?yd mu za nas bedz.ie. za nas — ludzi.

Dziś skończy ziemia swój zawrotny taniec,
> swój fox - trett dokoła słońca i zginie w nie-

Listy z Paryża.
(K orespondencja w łasna).

„Dobreoo apetytu panowie” femi słowy
wezoraj powitał nowy radca miejski socjali- 
stycz. Luquet zebrana Radę w ratuszu Paryża, 
radę złożoną w większości z reakcji wszel­
kich odcieni, wybranej nod egidą bloku Naro­
dowego. — Radykali, liberałowie, monarchi­
ści, bonapartyści — nie podziękowali za do­
bre życzenia tów. Luqueta, przyjęli je jedm ie 
kłopotliwem nvlczeniem. „Dobrego aoetytu” 
dla tych, co będą bronili wyzyskiwaczy, o- 
trzymując za to intratne prebendv, lub nale­
żąc jako akcionarjusze do kolejek podziem- 

: nych, tramwajów i t. d., będa mogli nadal 
‘ przeprowadzać monopol wyzysku społeczne­

go. „Dobrego apetytu” dla właścicieli do- 
i  mów, którzy znaleźli obrońców przed hołotą 

lokatorską!... Och — gdyby nie łych dwudzie- 
|  stu kilku socjalistów, tych wrogów narodu. * 

których ani jeden nie miał wejść do ratusza, 
według nakazu hloku narodowego, a wesdo 

i1 ich 28-ctu — to apetyt dobry panów radców 
; ai«7em by pr-ez pewien czas nie mógł być 

pozysutym. -Wrogow5© narodu — psnią nci- 
pięknie?sza harmoeic n^ro^owa. bo po wy­
borze b 'ura radv mięi*v;c?, do Mórej n?e n-y- 
hrano ani iedncoo soc?a?'sfy, | (>w< ye Tro- 
uueuz ,.w imieniu wrogów narodn” wyro- 
:VtS©dz.?ał dekia-ecię, wrmbmhaua w milczen’u 
jTzpiz rwropo-Pst^w nzlriotygmn i ohroń-ów 
,.śwlęipj własnoś-i” jednego z. kanonów św:sd- 
yz^f-yrh o w 'ei’rtcb u-uc-ach narodowych. 

i;W deklaracji jcot nowiedzia” ©, ż© 7 chwila 
kiedy so?je?’stóyz usunięto od koniuo1! w biu­
rze. nad ws’vs'Vtemi jero o^er^lanu , to 
Tadcy o-wjcli^łrcani? T>COiicc-,.?q } ro i e Tv Tl de-
'm°krc»ii zij.jr^Sar|io<ć robofo‘czT-ch przeciw 
metod.zie wyborczej, pozwalające}, aby pnw  
bnrżuez^m-fh wrboaców z 19 ś-odl-owrch o*
:kręgów m'e’"sk!'h b**ło wrhranydi 89 radnvcb, 
\ tylko 21 socjalistów wysłano do ratusza, jako

przedstawicieli przedmieść robotniczych, na 
których nadło 104.084 głosów, a to dlatego, że 
trzeba 5900 głosów robotniczej ludności dla wy­
boru jednego przedstawiciela, gdy ze środka 
Paryża wystarcza 2400 głosów burżuazyjnych.

Równość, braterstwo i wolność ■ - te 
wielkie hasła republikańskie, wypisane na 
wszystkich frontonach rządowych, mają obe­
cnie ło samo znaczenie, eo śpiew dawnej re- 
wolucyjno-patrjotycznej Marsy li an ki, intono­
wanej obecnie r u e i  wrogów nawet republiki. 
„Marsylianka” jest śpiewem dziś tak zwanej 
4 republiki reakcyjnej. Gdy nowy prezes ra­
dy miejskiej Oudin, wypowie swą pierwszą 
mowę, usłyszymy jej dźwięki, które przyjem- 
nem echem obi?ą się o uszy obrońców woju­
jącego kanitalizmu. Och, jakże tym krama­
rzom patriotycznym tycie by płynęło, jak 
wieczny „sen złoty”, gdyby nie la wstrętna 
zmora soc?al?stycma i te wieści smutne do 
n?ch przychodzące z rozmaitych kraju zakąt­
ków. Te merwone sztandary powiewałace na 
tylu ratuszach miast francuskich, w których 
socjaliści zostali wybrani wyłącznymi przed­
stawicielami z, burmistrzami socjalistycznymi 
nn rra’e -4 świądcza o sile „wrogów narodu”, 
o ontęd”e raczej wrogów, „zbrodni kapita- 
MrtyęrrneJ”. W m;ar« rosnącej grab?eż.y burżu- 
a.-yjuej, zastęny rewolu-vjnego socjalizmu bę­
da się w - m a c - ł e  i urnciwi i obałamuceni pa- 
’cjoci. n?e wpJctan? w szecherki intratne, nói- 
dti za łnmi, na kiórycb sumieniu brud złota 
n ;e c?ażv, pn: też krew niewinnvcb, a orzv 
nieświrdomi© dotąd nairzące. zaczyuaja się 
otwierać. ?uż wielu żałuje, że głosowało za 
k©rv.H pi.; Cvmivm blok5em narodowym, już 
UTektórzy radvkali, część b?okn te<zo steno- 
wiacy, obawiajae sie n?e»«dowoteiii* swych 
wyborców, zamierzają iść wiece? na lewo. 
Siłą parcia zzewnątrz ta maszyna pa trjo tyczne
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prawi sta w id ciem wojskowym Francji w Polsce bę­
dzie — gen. Mordacq. „Fraocuz wyznania mojże- 
azowego", a '*

Jak tak dalej pójdzie, nasza endecja straci 
wszelką dla Francji sympstję. A może się mylimy— 
moce to się stało na jej życzenie?

ty

emierz-onych bezkresnych przestworza"h I Korespondent paryski „Gazety Warszawskiej"
wszechświata, jak zginęło przed nią m’l;'on | potwierdza wiadomość, ie zamiast gen. Hanrys 
tnnych planet i jak po niej inne milj-ony ginąć ***** n
będą.

A my? A my ludzie, pleśń tej ziemi?
Od dzłś przestaniemy głodzić się i marznąć, 

przestaniemy walczyć i cierpieć. Ustaną wszel­
kie kłótnie i spory, przeminie zawiść i zaz­
drość, zniknie zbrodnia. Dziś zostaną rozwią­
zane wszelkie kwestie i zagadnienia. Dziś u- 
atanie wojna na Wschodzie. Dz;ś marka pol­
aka zaprzestanie padać. Dziś po krótkiej egzy­
stencji padnie gabinet Skulskiego wraz 
wszystkiemi innemi gabinetami na całej kuli 
ziemskiej. Ku radości burżuazji ustaną dz:ś 
strajki, a ku naszej uciesze dziś ostatecznie i 
nieodwołalnie pęknie pasek. Dzisiaj diabli 
•wezmą ligę narodów wraz z wszysikiemi inne­
mi ligami. Dzisiaj zostanie rozwiązana kwe- 
®t’a mieszkaniowa na ziemi i. najprawdopo­
dobniej, przeniesie się— do nieba. Dz;ś wresz­
cie skasowane zostaną „ogonki", a utworzy się 
jeden wielki „ogonek" u fu-rłr niebieskiej, któ­
rędy św. Piotr, klucznik nieba, przenuszTać 
będzie mikony emigrantów z ziemi. Będą sta­
li w dłurm , długim szeregu ludzie róitrorh 
narodowoś -i, wvznań i ras. mężczrini i kobie­
ty, młodzież i starcy. Nie będzie tvlko m:ędzv 
‘nimi bogaczy, albowiem „łatwiej prze’dzie 
wielbłąd przez ucho igielne, niżeli bogacz do 
nieba".

BurżuszTa międzynarodowa będzie zatem 
miała swój oddzielny „ogonek", ałe gdzłein- 
dziei, w każdym bądź razie—nie u wrót niebie­
skich.

A zatem, do widzenia w „ogonku" kolo św.
Piotra.

Roman Boslrf.
P. S. „Robotnik" pomimo to będzie nadal 

ckazvwal się codziennie i prenumeratorzy, któ­
rzy opłacili do 1-go stycznia zech ‘ą tylko oodać 
swo'e nowe adresy, a będą nadal regularnie 
pismo otrzymywali

Brcnlka polityczna.
Pan Patek tekę minisćm spraw zagranicz­

nych przyjął. Wczoraj w nocy została przez Na­
czelnika Pań dwa podpisana nomiunem.

Ciekawiśmy, jaki będzre stosunek p. Pat 
ka do narzuconego mu cenzora — p. Marjana 
Seydy.„

Nowy gabinet jest w komplecie, Jeśli o- 
azywiście me brać pod uwagę mimisterjów 
zdrowia, oraz kultury i sztuki, których prze­
szłość w gabinecie p. Skulskiego jest niepew­
na.

Marszalek Sejmu p. Trąmpceyński, spe­
cjalnie opiekuje się g: binotem p. SknklriegM. 
Na ostatni em posij-dzeniu konwentu seniorów 
tow. Daszyński proponował aby plerarae po­
siedzenie Sermu odbyło się w ubiegły wtorek. 
P. marszałek postarał :edmak o odwlsozia- 
nie posiedzenia. W i ęk? rość klubów zgodziła 
się aa zwołanie posiedzonfa na ozwairtok. P. 
marszałek dla uapokvpenia posłów wyiaśnil, 
ie  przed ferjami Seun w każdym rczie od 
będzi-a jeszcze 3 posioazenia: w czwartek, w 
piątek i sobotę.

Tymczasem wczoraj załc.rmunikowam-a 
nam, że po cewairtkowvm posiedzeniu Se'm 
ma się rozjechać na wakacje, i przytem waka 
cje ma:ą trwać na'mn’ej cztery tygodnie. Pan 
marszałek chce więc zapewnić byt gabinetowi 
p. Skulskiego, przynai-mtrej w ciast! miesiąca.

Charakterystyczne jest również, że począ­
tek dzienny czwartkowego posiedzenia, pro 
ponowany przez pana marszałka, obejmuje 
poza sprawą o ośmiogodzinnym dniu pracy 
dliugi szereg rzeczv drobnych. Oficjalnie po. 
rządek dzienne punktu o exp©só p. Skulskie­
go nie obejmuje. Plan marszałka !est w’dorz- 
n v : w WTDadku gdv Sejm zażąda, aby posie­
dzenia odbyły się również w piątek i sobotę, p. 
marszałek będre sie starał za pomocą szere­
gu spraw, fctóre wprowadził na porządek 
dzienny jutrzejszego posiedzenia, dys&usrę 
nad ex,posó p. Skulskiego pawciągnąć i nie 
łakończyć przed ferjomL

**
Poszczególni ooełowfe Indowi twierdzą, te 

db rozłamu w klubie P. S. L. nfn dokłzie tyl­
ko pod warunkiem, źa pos. Witos pójdzie na 
ustępstwa w stosunku do postulatów radykal­
nej części klubo.

***
0  zmianach w składzie Rządu Białoruskiego.

Z miarodajnych bi.iłocuorki-b kół politrcj- 
fiycb w Warszawie otrzvrnu’emy w ostatniej 
chwtli wradorroś-i. łe  tdogram % Mińsko, za­
mieszczany w „Rob>tin>iku“ a dnia 16 grodnin 
o stworzeniu nowego rządu białoruskiego nie 

'odpowiada rzeczywitośd. Wobec przerwań(a 
eesęi Rady n a  czas zbliża!ących się świat zo­
stała wv?onfona „Mała Rada", której przekaza­
no mandaty dla prowndizem*« spra-w wrae. ze 
etarym gabinetem. Jednak wobec poprzednio 
projektowanych zmian w akładizio prezedjum 
Rady 1 rządu, korespondent podał, widownie. 
Jeden z  wielu innych nieurzeczy wistnionych 
projektów za faikt doirocnaiay.

Z t P iG M
10-ta propozycja pokojowa.

Wszechrosyjski kongres sowietów odby- 
w Moskwie jednomyślnie uchwalił: 

„Republika powjecka pragnie żyć w po­
koju ze wszystkimi narodami i skierować 
wszystkie swe siły ku odbudowie wewnętrz­
nej i organizowaniu produkcji i transportu. 
Odbudowa społeczna dotychczas tamowana 
była przez imperjalizm niemiecki, następnie 
przez interwencję koalicji 1 blokadę głodown.

• Rząd aowjockl przedkłada! prooozycje 
pokojowe koalicji, począwszy od 5-go sierpnia 
r. b. i ponawiał jo od tego czasu osiem razy. 
Rratd potwierdza jeszcze raz swe niezłomne 
życzenie pokoju. Jeszcze raz ofiaruje wszyst­
kim mocarstwom koalicji: Anglji, Francji
Stanom Zjednoczonym. Japonji wspólnie lub 
zosohna rozpoczęcie natychmiastowe rokowań 
pokotowych.

Kongres domaga się od Wszech rosyjskie­
go Centralnego Komitetu Wykonawczego, od 
Rady Komisarzy T,udowych i od Komisariatu 
do soraw zagranicznych, aby nadal prowadzi­
ły systematycznie politykę rokoju i ooczyniły 
wj-Hkie kroki, niezbędne dla osiągnięcia po­
wodzenia w tej sprawie,"

•**
Belgja. Socjalista prezydentem parlamentu.

Na prezydenta nowowv bran ego parlamen­
tu belsrtfsVegm obrano 86 głosami przeciw 72 
socjalistę BruneRa.

***
Konwenc’a miłbarna i nopłyczna państw 

bałtyckich wre z z Polską? 7, Kowna dono«zą 
do Reutera, że przedstawiciele rządów Ksto- 
n:f, Lotwv, Litwy. Pot-ki i Białorusi zebrani 
na łeonferencii w Dorpacie wcrwwde-dizieli się 
za konwencn wotekową i polityczną w celu 

brony niepodległości tych krajów.
**♦

TTHad belciisko rumnński Bełgfa rawar 
ła umowę z Rmmrto. na zasadzie której ta 
ostatnia dostarczy B cV i zb^ża wzamien za 
-węgieł kamienny w ilości 59 tvs. ton. W 
P.ruVvli powstaje rumuńsko-belgijrtta Izba 
handlowa.

(Oknr.tre *fe. że Pol oka, która beepośred 
nto graniczy z Rumunia 1 ma na gbył węgiel 
dała rtc wyprzedzić tek oddalonej od Ruimt- 
njl BeUri.

Tmdmz o hardziej lmmoronrtida-rw poli­
czek dla „fachowości" rządów polskich).

•
•  *

Um^wa tajna między Niemcami a rzęcha­
mi? Chrześcitańskio-sociąlny o-gwn ,.Uj Nem- 
redók" w Budapeszce donosi w numerze 
18 listopada r. b. pod tyt. „7, bardzo dobrego 
źródła": Pomiędz.v Niemcami a Czecbo-Słowa- 
cją zawarty został przeciwko Polsce skiero­
wany udc’ad tamy. Niemcy dsża do ulworz,?nia 
bl *ku niem-iecko-rosyjslro-czenkiego, bv móc 
przeciwstawić się koalicji. Układ ten przewi 
duje wypadek ewentualnego militarnego roz­
wiązania sprawy cieszyńskiej przez Polskę.

1) przywrócić moc artykułów kodeksu rys 
wilnec1.) Królestwu Polskiego 1825 rotku, znieś 
sionych przez prawo o małżeństwie 1836 rok* 
i przekazać znowu sądom cywilnym wszy-stkifl 
sprawy o unieważnienie, separację lub roi* 
wlązruie małżeństw wszystkich cbraadków;

2) przywrócić cywilne śluby i rozwody rą  
życzenie stron. za,pwwadzione u nas w r. 180^
przez Kodeks* Napoleona;

3) przekazać prowadzenie ksiąg stanu cys 
ni-lneigo dla ślubów, urodzin i zgo-nów wyłąccs 
nie urzędom cywilnym.

Zdaniem knmisji Se'm powinien uchwalić 
bezwłocznie nowele prawną w powyższym 4u»' 
chu, aby ulżyć hmm nieszczęśliwych mnł- 
żeńrtiw, gdyż ogólna reforma prawodawstw'* 
cywilnego wymaga jeszcze lat pracy. Wyrażo­
no przytem przekonanie, że ulgi te wzmoe  ̂
nią powagę ślubów k-ościelny-ch.

W końcu dr. Budzińska-Tyticka zrefero^ 
wała pro-ekt zmi-esienia ograniczeń kodekeo* 
wych w zakresre praw osobistych i cywilnych 
mężatki, złożony już Seimo-wi przez Ministra 
Sprawiedliwości i wyraziła postulat, ie  nale­
ży całkowicie zrównać pod tym względem 
męża i żonę. B.

ispsxir

Cd Id było?

M

„Humanitó" z 11-go b. m. podafe z Wied 
n1a pod datą 9 b. m. depeszę „Radio" nastę­
pujące5 ! eści:

Wskutek sporu, który powstał pomiędzy 
przeJsłnwyciąłem Ozerwwinego Krziża mię­
dzynarodowego a rządem polskim, przedsta­
wiciel ten opuścił Warszawę.

Czerwony Krzyż w Genewie wytyka w 
n-eie wytosowonej pod adresem rzędu pol­
skiego, zwłaszcza konvsmrzo-wi generalnemu 
Pa-włowrJrtemu, wyzna-cmomemu prze® rcąd do 
regulowania sprawy jeńców wo'ennyh i kwe- 
"tji iywnośctowei, ie  ten „rznrtf oskarżenia 
świadczące o złej woli i świadomie fałszywe 
o dslpign-cie Czerwonego Krzrźa".

Zerwanie, o lrtórem sfery rządowe milczą 
całkowicie, nic potroi rząd pdski ze względu 
na to, że dzieło powrotu jeńców i przy’ścia z 
pomocą dzieciom i cywfilnym -'eńcom po-zostaie 
w zawieszeniu od cli wili wyjazdu delegata 
Czerwonego Krzyża.

Czy notatka powyższa odpowiada reeozy- 
wiat-ości?

Sprawa ślubów cywilnych.
Komisja praw kobiet przy Biurze Pracy 

Społecznej, złożona z  praediste-wMeśek stowa- 
rzrsweń kobiecych pod przewodnictwem p. H. 
Weyohert, po wysłuchaniu referatu ad w. St- 
Hłaski o różnicach pra-wa małfeńsllde-go w 
trzech dzielnicach Polski, powoięła opinję, iż 
zgodnie z prawodawstwem całej Europy w b. 
Królestwie należy:

Rsda ministrów, dnia 23 listopada b. r. rrchw* 
Kła w>-ptartć dodatek drużyżn-iany w wysokości 
}e«inom!ełięcznych poborów wszystkim pracowni­
kom państwowym, któray rozpoczęli służbę part* 
stwową przed 1 lipra r. b„ czytaj okóln'k z dnia 2 
grudnia 1919 r. Nr. 135/34605 M'nisterjum skarbu 
(—) BiKń-ki. Wychodząc z założenia, io  dodatek 
drożyżnia-ny powinien być wyplaeany wszystldru 
pracownikom bez wyjątku, gdyż inicjatorzy po­
wyższego dodatku mieli na myśli przylśale z po­
mocą najbiedniejszym, a mianowicie na zakup 
prodnlclów na zimę, jako to: ziemniaków, węgta t  
drzewa, uważamy, że termin 1 tipca r. b. jest nie>
właściwy, jeżeli zaś stawiać jakiś termin, to naie-
żatoby 1 Kstopnda r. b. W międzyczasie, t  J. lipcu, 
sierpri” . wrześniu 1 październiku, zostały przyję­
te cate zastępy pracowników, kióray poprzednio 
odbywaH ki1kamies'ęczną całodzienną praktykę W 
tak zwanych „szkołach" z plącą 4—6 mk. dziennie!' 
na u-trzyma-nie. Ci pracownicy po przyjęciu do 
pracy otrzymali jak zwykle najniższe pobory, Jako 
nowowstępujący l tych pracowników krzywdzi! 
nie wolno,

Paskarz-bandyta jest meczały na niedolę, « j  
to pracownika z przed 1 Upc-a — czy też z przed 
1 listopada. Żadne zaklinania, ani te* urzędowa 
zaświadczenia władz państwowych, adresowanych 
na imię paskarzy, że dany pracownik ie-st biedny, 
lub, io  zaczął niedawno pracować (wszak nie z 
ro zk o szy  paskarskich), nie wpłyną na zmniejsz©-
mle. drożymy.

Wobec tego, że czynione są starania w Sejmtey 
by tę sprawę poprzeć, nawohtjsmy wra.i-stk!ch pań­
stwowych pracowników i prrcownirrki by prze­
słali nsm Karty imienne z wymieniemem wszystę 
k'ch, pozbaw5onych powyższego dodatku. W liścik 
należy wymienić: Im-ię, nazwisko, datę wstapientg 
io pracy, remiza, wysokość poborów, urząd gdzie 
pracn’© (poczta, telegraf kolej 1 t. d.) i adres za-j 
mteezk-nia. Ltety przyjmowane będą przez tow, 
K1 imoszew-k-ępo, Aleje JeroTOl-imsl-r© 56, Kom’tel 
Pocztowy, I p!ętro, front. Kancelaria będzi© czyn­
na: środa od 8 do 4 po pot., czwartek od 4 do 7 
poi. i  piątek od godz. 6 do 8 wieez.

„Gbnz? jensaw".
Biuro prezydjaln-e M’-n. Spr. Wojsk, przesył* 

nam nes'ępując« wyjaśnienie:
Wskirtek zam'eszczenia w swoim czas;e (Nr  ̂

339) w ..Robotniku" artykułu p. t. „Obozy jeńców", 
opisującego stosunki w obozie Brzesko-liteió- 
skim. BiUTO Prezydialne Ministerjum Spraw VVoj» 
s k o ^ r h  komunikuje następując© wyjaśnienia sze­
fa Departamentu saritornego i naczelnego lekw 
rut wojsk polskich:

Obóz jeńców w Brześciu Litewskim objęty 
został w zarząd przez wojskowe władz© polskie 
po Rosjanach Istotnie w s-ta-nie. jak p:sze ..Roboś- 
nik". awtraszejącym. Stopniowo jednak, w m arą
środków, eaprowsdzane «ą zmiany na lepsze. Wy­
dano już cały szereg zarządzeń, dotyczących prze* 
dewezyatkiom poprawy stanu sanitarnego, miano­
wicie:

1. Utworzono nowy szpital epidemiczny na 
409 łóżek tak. Ii ogólna liczba łóżek w Brześciu 
Litewskim wynosi do 1000.

2. Powiększono personel lekarsk i (z górą
30 lekarzy) i przydzielono znaczną liczbę podofi­
cerów i sanftarjuszy.

8. Wysiano 3 aparty dezynfekcyjne i  2 fil-irj; 
połowo.

!• Wysiano i  Centralnego Składu Sinitarnegg 
wielką ilość bielizny, .środków dezynfekcyjnych, 
lekarstw [ t. d.

5. Oddano do dyspozycji D-twa twierdzy po­
ciąg dezynfekcyjno-kąpielowy.

Za szefa B iura prezydjclncgo
(—) D nrski ’

•  •
1
(i mmswoje p o  c a i l M
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Z cyklu:
„ L i r y k i  p o l s k i ©  •

Jak  polski rycerz w srebrnej zbroi...

SJak polski rycerz w srebrnej zbroi,
Schylony, smutny nieskończenie,
'Zaklęty w bezruch i milczenie,
Sm rek , biały od okiści, stoi—

Tlen, nad tatrzańskim  tkwi potokiem,
Co pianą głaz omszały śnieży,
Na Polski, ziemi łez, rubieży,
IW śnieniu lodowem i glęboldem...

TTaclaw Wolski.

Telegramy.
Bezprawie poznańskie.

!>o PreBydjnm Związka Polskich Posłów 
Socjalistycznych. \

(Telegram własny).
Gniezno, 15 grudnia.

Z aaresz tow an i —  ab so lu tn ie  bez żad­
nego pow odu —  tow arzysze: B abst i Ż ak, 
m im o in te rw encji u w ładz n ie  zw oln ien i do­
tąd . W zb u rzen ie  w śród  robo tn ików  ro l­
nych l w Związku inw alidów  w ojennych, 
k tó re g o  Żak je s t p rezesem , ogrom ne. W la- 
d ze  lo k a ln e  zachow ują się p row okująco , 
w obec czego n ie  odpow iadam y za n astęp ­
stw a . ,

Wierbiński, Poramfcicwicz.

W arszawa, 16 grudnia. 
Komunikat sztabu generalnego douosi r 

4nia 16 grudnia:
Front litewsko - białoruski: Na całym

froncie działalność patroli wywiadowczych. 
Front wołyński: Spokój.

W zast. szefa sztabu generalnego 
H aller, pułkownik.

I j l i i l  Z [ t l i l i  pilili W ffilll'1.
W iedeń, 16 grudnia.

(P. A. T.). ,,N.' Fr. Presse" zamieszcza wy­
w iad z posłem polskim w Wiedniu dr. Marce­
lim  Szarotą na temat stosunku Polski do Wę- 
g :er. Poseł Szarota oświadczył: Między W ęgra­
mi i Polską niema dotychczas regularnych dy­
plomatycznych stosunków. Nie mogą one być 
naw iązane dopóty, dopóki nie zostanie zawar­
ty c Węgrami pokój. Jeet do przewidzenia, że 
pomiędzy obydwoma państwami nastąpi zbli­
żenie sio: sympatje Polaków i Węgrów do sie­
bie są tradycyjne, a historia obu narodów wią­
że je ś iśłe ze sobą. O ile jestem poinformo­
w ane, mówił poseł Szarotą nikt w Polsce n;e 
myśli o wspólności formy państwowej z W ę­
grami. Jaka formę rzędu Węgrzy sob‘e obio­
rą  — to jest dla nas rzecz podrzędnego zna­
lezienia — nie mamy zamiaru mieszać się w 
uprawy wewnetrzne obcych państw. Polska 
Życzy gobie tylko, by na Węgrzech nastąpi! 
jaknajrychlej porządek i spokój. Czy spokój 
ten  będzie zaprowadzony przez rządy monar- 
chłczne, czv też przez rządy republikańskie, to 
Jest nam obo:ątne. Plan, by stosunki między 
W ęgrami i Polską prerbrały ksz 'att związku 
dualistycznego jest zdaniem dr. Szaroty, pro­
pagowany przez nieodpowiedzialne żywioły, 
k tó re  chcą, bv Polska ivrowa’a ich plany, co 
'do przyszłej formy rządu na Węgrzech. Jest 
naturalne, że wszędzie, a wdęc. i u nas, mówił 
d r. Szarota, są politycy, którzy hołdują rofalf*- 
mowl. Atoli w Polsce nie istnieje zorganizo­
w ana partia monflircłikana. Niema też ani jed­
nego dziennika polskiego, któryby propagował 
ideę monarch!styczna, Polska fest usposobio­
na nawskt-oś republikańsko. Począwszy od 
stronnictw prawicowych rż  do sk ra’nei lewdey 
icały naród polski stoi za Piłsudskim , którv 
(jest, jak w'fldomo. zdecydowanym zwolenni­
kiem republiki. Obawv co do polsko - weg!er- 
akiego frontu reakcyjnego, są więc zupełnie 
nieuzasadnione. Zapvtsnv o stanowisko rzą­
du polslrearo w kwestji Onlicii W schodniej o- 
świadczvł dr. Szarota: „Mogę tvlko powtórzyć 
to, co powiedział prezydent Paderew ski w 
gwo’m esrnosó: Bez Lwowa niem a Pol«k!!
Polska nie podpisze traktatu pokmoweszo, któ- 
yy jej nie przyannj® Lwowa bez zastrzeżeń”.

Wytaiaaii I W *  t  titwf.
W iedeń, 18 grudni*.

(P. A. T.). Biuro koreso. donosi z Kró­
lewca pod data 16 b. m.: Linja kolejowa s t  do 
granicy niem'eck<ej znstda oddana Litwinom. 
Leg'ony n!cm5ed d e  znajdtra *'? w komplecie 
:po niem 'eckiej stronie granicy- j  ? ? s~or*°*
iwanie ich do kraju rozpocznie ^ 7.*; " ro b ­
in ę tylko oddziały, t. zw. żelaznej dwe-xjl, znaj. 
ióu'ą się Jeszcze poza granicami, lecz i *e vjr'  
nie* prawdooodobnłe dz!ś przekroczą h n ’<? 
(rraMczną. T ran sp o rto w an i żelazne] dywizji 
jdo Niemiec nastąpi po kilku dniach odpoczyn- 
t u .
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D pS3j i fora.
Nauen, 15 grudnia.

P . A. T. Rad jo st. warsz. A ngielskie 
związki zawodowe zwróciły się do rządu an­
gielskiego z żądaniem natychmiastowego 
wdrożenia rokowań pokojowych s Rosją so- 
wjoeką przy jednoczesnem skasowaniu bloka­
dy t naw iązania stosunków handlowych z 
Rosją.

Praraie sit W n
Paryż, 18 grudnia.

(P. A. T-). W edług wiadomości, nadcho­
dzących z B?ssarabjt, dotarły wojaka Deniki­
na do Mohylewa. Liczni członkowie rządu u- 
kraińskiego, między nim i Petntszewioz, ucie­
kli do Chocimia. W Chocimiu znajduje się rów­
nież obecnie b. arcykstąte Wilhelm Habsburg, 
który należał o sztabu generalnego Petluiry.

KoBWiGCja Biilzi l i t u  a totwą.
Nauen, 15 grudnia.

P. A. T. Rad Jo st. warsz. Z prywatnych 
kół inform ują, że północno-zachodni rząd ro­
syjski powiadomił rząd estoński o zawiesze­
niu swej działalności na terytorjum  Est-uiji. 
W edług doniesień z Helsingforsu Łotwa i Li­
twa zawarły konwencję wojskową, wymierzo­
ną przeciw dalszym atakom  ze strony Wielko- 
rosjł.

U M  M ® 03n.
Moskwa, 16 grudnia.

(P. A. T.). (Radjotel. st warsz.). W edług 
ostatnich obliczeń, ludność Piołrogrodu wyno­
si obecnie 1044520.

H i i a t i a  Iw W iłi
Wfedeń, 16 grudnia.

(P . A. T.). H olenderskie biuro prasowe 
pisze: Paryskie wydanie .New York Heral­
da" donosi o konferencji londyńskiej, co na- 
stępuie: 1) stwierdzono, które zastrzeżenia a- 
m erykańskie są dla państw europejskich do 
orzyjęcia, a które nie; 2) ze strony Anglji, 
Francji i Włoch złożono nowe oświadczenie, 
które orzeka, że mocarstwa sn zdecydowane 
żądać od Niemców bezwarunkowo przyjęcia 
traktatu pokomwego bez jakichkolwiek zmian 
i rm u rć  Niemcy w razie oporu przemocą do 
posłu”hu. Z drugiej stronv Ameryka oświad­
czyła także, że Stanv Zjednoczone bedą golo­
we razem z resztą koalicji w-soółdzia^ć w tej 
aorawie 1 ew entualnie udzielić swej pomocy 
wojskowej: 3) w sDrawie Adrjatvku powzięto 
ważne postanowienia: włoski m inister spraw 
zagranicznech został poinformowanv o planach 
koalicji i przedłóż? je radzie m inistrów; 4) 
mipdzv AngFą i F ra n c i  stanie układ finanso­
w i  którv dopuści do odz:e1en.!a kredytów dlu- 
teoterm'nowych, celem przejścia z pomo-ą roz- 
wo-'owi francuskiego +’-c’a gospodarczego: 5) 
stworzono podstawv M* def'nitvwnevo aohrs-Mi 
m’ędz,v F r rnc'a i A nu’"a, do którego także 
Prz-.-ytnnia Wtochv, leżeli Amervkn b^dz’e po­
zostawała dalei na stanowisku neułralnem : 8) 
powzćoto d e m ie . rm 'erzaV ce do w-ełdego za­
warcia ookohi z T rrc ia : 71 trhw alono  utwo­
rzenie Rady prezvd entów ministrów, do którei 
-ateżeć herbie także przedstawiciel Stanów 
Zjednoczonych.

W iedeń, 16 grudnia.
(P. A. T.). Wiedeński.? biuro kore-sp. do­

nosi z Paryża pod datą 16 b. m-: Na konferen­
cji w Londynie osiągnięto ważne wynik!: Mię- 
dzykorlicyjny aparo* wejsikowy. który po raty­
fikacji traktatu po-Won-ego miał być rozwią- 
zorvv, bedci-e nadal utrzymamy, a marszałek 
Foch zatrzyma lego kierownictwo. Także i Ra­
da Najwwższa będaio nadal odbywała posie­
dzenia w Paryżu.

Bala liln 'ltii.
Rotterdam, 16 grudnia.

(P. A. T.). Z Londynu donoszą: Konfe­
rencja na Downig Street doprowadziła do u- 
tworzenla Radv 10-ciu, do której należą przed­
stawiciele Anglii. Francji, Włoch i Ameryki.
Z ram ienia A nel'i wchodzą: Llovd George, Cu­
rzon, Balfour, Cham berlain i Churchill. Fran­
cję reprezentują: Clemenceau, am basador
francuski w Londyn;e — Cambon i m inister 
odbudowy k ra 'u  — Loucheur, A m erykę zaś 
ambasador amerykeńzki — Davi*, a W lo h y  
am basador Im per'ali. Podczas obrad om a­
wiano różne środki, mające zabezpiec7.vć po­
kój świata, i zdecydowano się na cn»rg'ezną 
Dostawę wobec Niemiec. Tuż przed wyjazdem 
konferował Clemenceau x Lloyd George'm sam 
na sam.

(Ili BliB'tth.
Paryż, 15 grudnia.

P. A. T. Havas. O statnia nota niem iecka, 
wręczona w dniu wczorajszym generalnem u 
sekretorzowi, Ruteście, oświadcz®, ie  rząd 
niemiecki n 'e  ma zam iaru uzależniać swej 
zgody aa  weiście w życie trak tatu  pokojowe- 
no od umrzedniego urorulow nnia sprawy- wy­
dania jeńców ntomieckich. Nota objaśnia czyn 
admtoeła von R eutera niem iecką ogólną in­
strukcją morską, k tóra  zaleca raczej zniemcze­
n ie  okrętów, aniżeli oddanie ich nieprzyja-

8.

eielowl. Nota wyraża gotowość dania odszko­
dow ania za zniszczone w Scapa Flow okręty* 
zaznacza jednak, że , żądania sprzym ierzeń­
ców w tej spraw ie są d la Niemiec niesłychap 
nie ciężkie. Nota końeizy się wyrażeniem  na­
dziel, że w-reszcie osiągnięty zostanie tak u- 
pragniony przez wszystkich pokój.

b r a i a  M itp  i  t i a r a .
Lyon, 16 grudnta.

(P. A. T.). (Radjotel. st. wars?..). Z W ied­
nia donoszą: W kolach zbliżonych do misji 
ententy, panuje przekonanie, że rokowania pa­
ryskie z kanclerzem Rennerem dotyczyć będą 
nasteputocy^h 3-ch ptm któw : 1) czy państwa 
sprzymierzone zdecydowane są wspomagać 
finansowo i ekonomicznie niepodległą Austrją 
w sposób, który umożliwi jei egzystencję; 2) 
w przeciwnj-m razie. Jakie środki mocarstwa 
zam!erz.ają przedsięwziąć, jeżeli rzad obecny 
uzna za niemożliwe sprawowanie dalszych rzą­
dów bez pomocy państw ententy i poda się do 
d rm isii; 3) czv państwa sprzymierzone pra­
gną. żeby Austria weszła do innej grupy eko­
nomicznej i na jakich warunkach uważają, ła  
przyłączeni? to może być uskutecznione.

H a il  8  M l .
Nauen, 15 grudnta.

(P. A. T.). FRdiaotel. st. pozn.). Burmistrz 
z W 'ednia wysłał do bum rstrzów  7-miu naj­
większych miast amerykańskich telegramy, w 
których wskazule na nędzę ludności austrjaę- 
k:ej i prosi o udzielenie pożyczki.

Zśiowie t iin isn n .
Paryż, 16 grudnta.

P . A. T. Havas. W spraw ie stanu zdrowia 
(Temecenu kom unikują, oo następuje: Dzisiaj 
rano dokonano prześw ietlenia pjom ientom i 
Roentgena, zaś więc.zorcsS c!--rrgo badali le ­
karze. W wyniku konsylium ogłoszono biule- 
<.-n, donoszący, ie  prześw ietlenie prom ienia­
mi wykazało pęknięcie ośmego żebra 
towego z bardzo drobnem  przesunięciem  ko­
ści. Chorego odwiedził prezydent Roinraró. 
Przyjął on rów nież austriackiego kanclerza 
R eanera.

Iiiajialiwis m’stj.
Riym, 15 grudnia.

P. A. T. Na dzisiejszym konsystorzu faj­
nym. ka.rdyn8łow 'e Dalbor i Rakowski prz.vj- 
mowali w Colleoium polakiem, przy Via M&- 
roniti w otomewru swej świtv i członków po­
selstwa polakiw o życzenia dworu papieskie- 
o-o, ciała dyplomatycznego l przedstaw icieli 
k leru  rzymskiego. S o c ja ln y  wysłaniec panie- 
skl wręczył kardynałom  pisma nominacyjna, 
wraz z zaprosTeniem na konsystora publiczny* 
który się odbędzie w czwartek.

I M  w u tJ fi m titiijtl la
IlltlllllltilW łtl

W iedeń, 15 grudnia.
P. A. T. Pocztowa kasa oszczędnościowa 

w W iedniu zawarła z pocztow ą kasą oszczęd­
nościową w W arszawie układ, na podstawie 
którego polskie konta czekowe starego ra ­
chunku koronowego meją przejść do poczto­
wych kas oszczędnościowych w W arszawie. 
Akcja będzie przenrowadzona w ciągu gru­
dnia Składki, k tóre Polacy posiadają ju t w 
wiedeńskiej kasie pocztowej w stemplowa­
nych koronach austriackich pozostaną niena?; 
ruszone i będą dalei prowadzone w dotych­
czasowy sposób w W edniu. U kład odnosi slą 
również do książeczek składkowych i umo­
żliwia właścicielom, znajdującym się w PoL 
see, wycofani© swoich wkładów przez p o o - 
tową kasę oszczędnościową w W arszawie. 
Poruszano również myśl obrotu między obie­
ma dotvchc7,asoweml kasam i oszczędnościo­
we mi. Nastąpi to jednak dooiaro wtedy, k ło ­
dy poawolą stosunki walutowe.

Zycie gospodarcze.
Umowa hsncłlows pnlako-rosyiifca. Rut* 14 h.

ra. powrócia do Warszawy snćsja hwdlowo-pr»* 
mysowa dele^owaffia prze* rząd pod przowodaf- 
ctwera b. ministra J. Iw ano weki ego do terenów za­
jętych prziea gon. Demikfcia 1 ua Kauka* Póhjoany.

Misća w ciągu trzymiesięcznego pobytu w Ro- 
sji zawarta z rządem geo. DanVma umowę han­
dlową, unMśIfwtęjf.cą rozwój etesunków haodtcr 
wych Polski z południom Roaji i Kaukazem. Uib-j- 
wa przewidują kosnpsruaty z« towary wwożone 
prr.ęi którąkolwiek z umawiających się słron w c- 
bręb graaiio przeoiwnej. zabezpiecz* tmpcrtoow.e 
lub eksportowano tow-wy od rekwizycji- wkłada o- 
bo wiązek rva rząd rosywki dostarezeute towaru na 
moczu Czarnym, przewiduje ułatwienia toenaporto- 
we. oamwza aklad sadu rozjemczego w razi* oiapo- 
roeumień pom:ę iiy  m d e m  Rierzypospołłej. a rsą- 
dem Dmłfclna. tub pomiędzy kupocmt obywatelswi 
EBwforwiących umowę peńslw; pozctc-m umowa 
wiera nwrfej ważne punkty i stanowi w eałośet 
brrdso poważny krok w ktortwUm mnoż^wteola n f  
Htych stosiwików handlowych z Rosją. W imiwzŁa 
Rzędu polatiiejse umowę podpfeal p. J. Iwanowató. 
Umowa nra. być ratytikowma praw  obydwa n ^ iy  
puozem wchodzi w życie.
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Przyłączyły się jeszcze fabryki: Fraget, Pcr- 
szun i Gcisler.

Fabrytkl k tóre zasrtrajfcfrwały we wtorek, 
wystawiły również przez związek żądania j- 
gólne. Narada Zarządu Zw- Met. i delegacji 
fabryk z Kołem Przemysłowców w Min. P ra­
cy, n ia  dała jeszcze konkretnych wynśków.

Ponieważ Związkowi rozchodzi się  tu nie 
o podwyżkę płacy oo do której m a zawartą 
term inow ą umowę z Kołem Przem., przeto 
przedstaw iciele robotników i Zarząd zgodzili 
się  wwąć pod uwagę propozycje iuspektora- 
ta  Min. Pracy i Koła Przem. co do zamiany 
żądanego dodatku w gotówce na  produkty i 
przedm ioty pierw szej potrzeby.

Na ogólnym zebraniu rob. fabryk strajku­
jących Zarząd zaproponował następujące nor­
my m iesięczne d la  robotnika rodzinnego:

1 korzec kartofli,
15 funt. mięsa,
1Y, funt. słoniny,
2 funt. oleju,
10 funt- mąki,
7 funt. grochu,
8 funt. mydlą,
300 sztuk papierosów,
20 pudelek zapałek,
10 pud. drzewa.
Dla samotnych %, d la młodocianych Yt 

tej ilości.
Produkty muszą być wydawane do 24-go 

każdego miesiąca, zaś w razie braku którego­
kolwiek przedmiotu wypłacanie za niego go­
tów ki po cenach rynkowych. Kobiecie papie­
rosy nie przysługują.

Z ebrarre  powyższe propozycje po pew­
nych w yjaśnieniach przyjęło.

W ybrano też kem iwę strajkową f finanso­
wą, których obowiązkiem będzie stozedz ca­
łości akcji i przygotować pomoc na wypadek 
przedłuże«nra się «trar‘ku.

Urzędowe pertraktacje z Kołem Przemy­
słowców w środę o godz. 10 rano, zaś zebra­
nie  ogólne stra 't-n 'acrcb o godz. 3 po poł.

W fabryce St. Reich man na Tamce, wsfcu- 
t tk  bałam ucenia robotników różnymi cech> 
wo-ngodowymi krętactw am i chciano wystawić 
oddzisłnie żądania, inbobv wyższe. Faktycz­
ni© prow od v nom rozchodziło =re o wvżebra- 
ą ie  czegoś bez wal W, a wleńcfwie kosztem 
walki tnnvch fabryk s tra :k n :aeych. Namyślili 
clę jednak  i m ają przystąpić do akcji ogólnej.

Ukazał się dziewiąty num er ..Trybu­
li;/*, za wiera tacy artykuły nastęnująee:

„Ministerjum Paderew skiego k ieską  
dla Daósfwa“, ,.Masoni w G azecie W arszaw­
skiej", „Przyczvnek do losów  armii polskiej 
tv3 Francji 1917 —  1919“, (artykuł rtodain- 
cy fakty wprost sensacyjne), „Na Wschód"  
w iersz B. Hertza. . Społeczny podkład na- 
skarstw a“ przez W isa, . Na błędnych dro­
gach” Siriusa. ..T.ist do W ysokiego Sejmu", 
„Sztuka a Socjalizm" Hemnla. Międzynaro­
dów ka Inteligencji. Kronika polityczna. 
Przyczynek do w olnego handlu. Różności.

^Spraw ozdan ie o pow ieści Z. K isie lew sk ie­
go „Jul jusz Syren".

l mparni.
Baczność ezlonk«wie I sympatycy P. P. 8. pra­

cownicy poczty, telegrafów i telefonów! Dnia 18
b. m. o godz. 7 wiecz., w lokalu O. K. R.. Aleje Je­
rozolimskie 56, poseł tow. Malinowski (Wojtek) re­
ferować będzie na temat doby obeemet. Stawcie się 
cafliczmieg. Zapisy na nowych członków przyjmuje 
codziennie sekretariat. Upraszamy również o obo­
wiązkowe wpłacenie składek za miesiąc grudzień 
Wejście na salę za legitymacją członkowską, dla 
sympatyków za specjalną przepustką.

Po członków Komitetu dzielnicy Czyste. Dziś 
o godz. 7 wiecz., w lokalu Wolska 64 m. 13, odbę­
dzie się poeiedzem-'e Komiiietu dzielnicowego. Pro­
szony jest o przybycie tow. PKacki. Sprawy b. waż­
ne.

Do członków Koła malarzy P. P. 8. W czwar­
tak. do. 18 b. m. o godz, 5 i pół pt> poi., w lokalu 
O. K. R., Al. Jerozolimskie 56. odbędzie #lę ogólcie 
zebranie Koła malarzy P. P. S.

Do towarzyszek wszystkich dzielnie. W piątek. 
19 b. m. o godz. 7 wiecz.. w lokalu O. K. R., Aleje 
jerozolimskie 56, odbędzie się ogólne zebranie Ko­
la kobtet P. P. S. Towarzyszki, stawcie się licznie!

Zakończenie strajku robotników ratynarskieb. 
Oneędaj zestal zakończony strajk robotników mły­
narskich. Stało się to dz'eki interwencji komisarza 
rządowego, p. Anusza. który oświadczył delegatom 
strajkujących, że gotów jest zagwarantować im 
przyznanie podwyżki stosownie do drożyzny obec­
nej jednak z warunkiem, że natychmiast przystąpią 
do pracy i ni© narażą nmstn na brak majki.

„Świetlica robotricza“, Leszno 53. W czwartek.
b. m. o godz. 8 wiecz., w lokalu ..Sw-'etlky*' 

odbędzie się pierwszy odczyt A. Żebrowskiej p. t. 
-7 życia przyrody" ilus'rowany obrazami świetl­
nymi. Dla gości wstęp 20 fęn.

Robotniczy Wydział wychowania dziecka I o- 
pfeki nad niem (Zarząd Czysta 4), podaje do wiado­
mości ie  w środę, dn. 17 b. m. o godz. 7 wiecz. od­
będzie się zebranie zarządu. Delegaci związków 
zawodowych proszeni są o liczne przybycie.

Prąca świąteczna w piekarniach. Zw. rob. prze­
mysłu mącznego zawiadamia, iż praca w piekar­
niach z powodu świąt Bożego Narodzenia, kończy 
się dnia 24 b. ni. o godz. 2-ej po poł., rozpoczyna 
zaś dn. 29 b. m. o godz. 6-ej rano.

Pabianice.
(Korespondencja własna).

X a tura wilka ciągnie do lasn czyli N. Z. R. w jed­
nym obozie z endekami, chadekami, paskarzami 

i tp.
Jak dziecko marnotrawne, N. Z. R., po okresie 

buntu przeciw swej macierzy-endeojl nawrócony 
powraca na jej tono. Sprawdzfo się jeszcze raz 
przysłowie: „Gzem skorupka za miodu nasiąkła, 
tern na starość trąci'*. N Z. R. wyrósł z endeckie­
go pnia i to jego pochodzenie jak przekleństwo 
ciąży nad nim. Okres lewicowego grawitowania i 
rozpaczliwych timizgów w stronę obozu demokra­
tycznego Widocznie zakończył się.

N. Z. R. organizacja robotnicza — ba — kla­
sowa — a jakie! po kilku latach spuszczonej przył­
bicy postanowiła ją pod. ieść. by ukazać właściwe 
swe endeckie oblicze. Dotychczas w Sejmie unieśli 
tylko po’owę przyłbicy; odrzucili zaś ją zupełnie 
w Pabj&nicach.

Poszli w zwartym szyku z kołtunami, paska­
rzami, klechami, wyzyskiwaczami na robotniczą 
Radę Miejską i Magistrat. Samo Wtuństwo było 
zbyt słabe w tej walce: N. Z. R. usłużnie przyszedł 
im z pomocą.

Ale przejdźmy do opisu wypadków. Jakie mia­
ły miejsce w Pabianicach t w których pierwszo­
rzędną rolę odegrali N. Z. R-owcy ze swym od kil­
ku miesięcy naczelnym reżyserem (są i pomniej­
si — adjułanci), oberażonym organicznie endecl- 
wem. doktorem W. Eichlerem.

Na uroczystem posiedzeniu Rady Miejskiej w 
dniu 9 listopada b. r.. zwołanym przez przewodni­
czącego Rady, wspomnianego dr. Eichlera. dla 
uczczenia rocznicy zdobywa Niepodległości, frakcja 
radnych P. P. S, zgłosiła następujący wniosek:

„Rada Miejska m". Pabjanic. przywiązując wiel­
ką wagę do rocznicy zrzucenia jaram# okupacji nie­
mieckiej. łączy ją z dniem 7 listopada. to jrat z 
dniem powstania w Polsce pierwszego Rządu Ludo­
wego. który został powołany z woli ludu, wbrew 
najeźdźcom t reakcyjnej Radzie Regencyjnej.

„Zadaniem Rządu Ludowego było w pierw­
szym rzędzie — usunięcie resztek okupacji, orga­
nizacja władz polskich, zwołanie Sejmu Ustawo­
dawczego i wogóle utrwalenie Niepodległości. Hi­
storycznego zadania tego Rząd Ludowy dokonał.

„Wobec powyższego Rada Miejska solidaryzu­
ję się z polską robotnicza demokracją, obchodzącą 
uroczystość rocznicy dnia 7 listopada, dnia powsta­
nia Rządu Ludowego, z konsekwentnego działania 
k'órego wynikło wyzwolenie kraju z pod najazdu 
i zdobycie Nlepodlegtośei.

„Jodnocześnfe Rada Miejska, wybrana na pod­
stawie najbardziej d ©mokra tyran ego prawa w ybor­
czego. s  okazji t-ej rocznicy powstania Rz.ądn Lu­
dowego. Alę byłemu prezydentowi ministrów 
Rzeczypospolitej Pólek1-ej oh Moraczewyk'emu, ja­
ko twórcy wspomnianej ordynecjf wyborczej, wy­
razy głębokiej czci i wdzięczności".

Większością głosów wniosek został uchwalony 
jenzeterowcy. chadecy i endecy razem wzięci, mnie 
w Radzre tyłu radnych, iłu sorialłśr? — mianowicie 
tldu). Oburzyli s ię  na za rety i kołtuny. Moraezew- 
tki? Przecież to największy wróg ludzkości! Bol- 
szewizm! Ratuj, kto w Boga wierzy. Moraczewski-- 
a kysz! Przecież to nie kto tony, jak ton wyrodek 
ogłosił 8-mc o godzinny dzień roboczy, ustanowił 
zapomogi dla bezrobotnych, stworzył demokratycz­
ne prawodawstwo robotnicze, nadał powszechne 
prawo wyborcze, przeprowadził wybory do Sejmu...

Dr. Eichler. wybrany do Rady z listy endec­
kiej (mającej 2 mandaty), ale obecnie enzetero- 
wiec, bo ci mają 7 mandatów, rozumie że dawno 
oczekiwana chwila nadeszła. Należy urwać łeb hy­
drze socjalizmu! Teraz lub nigdy! Wszak nie na- 
próżno zamieniło się endecka firmę na enzeterow- 
ski szyld. Bo czyż to tak trudno w enzeterowskim 
kotle warzyć endeckie piwo. Doktór obmyśla plan 
działania. Narazle pisze vohim aeparahum do u- 
chwałonege wniosku i demonstracyjnie opuszcza sa­
lę obrad wraz z „kolegami" bogoo kzyźnlak am i i 
znaldtyacą się na galerji zaproszoną m'ejscową 
kołtunerią. Na następne dwa posiedzenia „kole- 
<łzy" nie przychodzą. Radzą, jak się zemścić na 
bolszewika'*. Nareszcie uradzili. „Kolega" dolktó- 
naprsał pan um ero wane oświadczanie, radni naza- 
reccy poełuszn:e podoisali I wreszcie towarzystwo 
ziowiło się. Ponieważ reżyser miał ze swą trzod- 
ką tełka repetycjl. przeto przedstawienie poszło 
g'cdko. Mistrz skinął — sfora wypadła. Huź-ha! 
Bolszewiiki! Socjalisly! Magistrat partyjny! (2 pe- 
pębowców. 2 euzeferowców, 1 żyd). I myślicie, że— 
precz z Magistratem! Ale gdzietam! Precz z pre­
zydentem Makowskim, bo to pepesowiec. Logika 
enzeterowców m;.wi kroczyć odm:annemi drogami 
Musi być OTygtnalną!

Wreszcie powiedzieli, ie  będą siedzieli w Ra­
dzie, ale skromnie, jak niewiniątka, wlrąccć cię 
wiele nie będą: ustępują ze stanowisk prezesów, 
ławników, zrzekając się wspaniałomyślnie zaszczy­
tów.

NatoTalnle odpowiedzialności za gospodarkę 
i<nie biorą — broń Boże! 1 rozeszli sio w błogim po­

czuciu spełnionego sumiennie bogoojczytnieaegu
obowiązku.

Na naetęnuym posiedzeniu prezydent i tow. po£*
seł Szczerlcoonski pcddali ścisłej analizie oświaJJ 
ezenie N. Z. R-owców, wykazując śmieszność I aby 
soluAną nieprawdziwość zawartych w nim zarau>| 
tów. Z oświadczenia zostały nlcd f Pod wrażeniem, 
zas’uionych cięgów nawet gaierja enzeterowaka 
przycichła. Doktór-reżyseT nie przyszedł; sprowa­
dzili go pod koniec (steraj „koledzy", — alę było, 
za późno.

W rezultade prezydentowi Makowskiemu, na 
wmiosek tow. Saczerkowsldego, wyrażono vołum' 
zaufani®. Doktór jednak nie dał za wy gran ę. Twar*i 
dy endek! Na Magistrat już odlawna uderzali pa.-' 
skarze i kamierniczinicy — bracia rodzeni — a!©' 
bezskutecznie. Należało Ich godnie wspomóda. Do-;; 
któr nacisnął sprężynę. N. Z. R musi przeważyć 
szalę. Spędzał nazarelów na narady, flomaczył, wy­
kładał o raju endecki m w enzo terowskiej od m la-j 
nie, a gdy niebardzo wierzyli, brał za palto, gpo-i 
żąc wystąpieniem z organizacji. To ostatnie po-, 
skutkowało. I „koledzy" zgodzili się wystąpić s  
Rady. Zebranie, na którem powzięto to postanowią 
nie, odbyło sćę łącznie z zaproszonymi gośćmi 
chadekami i endekami, którzy z jeszcze większ% 
skwapliwością zgodzili się na ■wystąpienie.

Na ostatnie posiedzeuie Rady, przygotowani,' 
jak do spowiedzi, zjawili się „koledzy" radul za 
swym „starszym". W ślad za nimi przyszli miej­
scowi paekarze i zasiedli skromnie na galery. J.ęj 
obecność tych rzadkich gości wskazywała, że mają 
oni kcu'akt z nazaretami, co się w zupełności 
sprawdziło. Na posiedzeniu enzeterowcy oświadczy-’ 
li, że swego ławnika i wiceprezydenta, którzy p o  
mimo weizwań z ich strony, nie zfożyli mandatów, 
wydalają z organizacji. Poczem złożyli mandaty, 
radzieckie wraz z chadekami i endekami i wyszli a 
sali posiedzeń — przepraszam, — pochowali się w, 
tłumie na galerji.

Myliłby się tein, ktoby sądził, że N. Z. R. w Pął, 
bisinicach to zgodna, jednolita, świadoma swych dą­
żeń organizacja. Bynajmniej! Obecni© jest to zle­
pek najróżnorodniejszych żywiołów, począwszy of, 
bez kwadransa socjalistów, a skończywszy na en- 
rfeckiej ciemnocie. Tym ostatnim patronuj© z po-, 
wodzeniem znany nam już „doktór". Bardziej wy­
robiony i domokratycznie nastrojony element N. 
3. R„ pojmując w jaki o błoto endc-akie doktóś 
Eit-hler chce wepchnąć organizację, poczyna aiai 
temu painu energicznie przeciwstawiać.

Ogółem wystąpić© z Rady 11 endeków jawttycB 
1 zakapturzonych. Rada liczy 80 członków.

Na tle opisanych wydarzeń odbyt się w Pabfae 
nicach wiec sprawozdawczy P. P. S. z Rady Miej-; 
sk:ej I Magistratu z udziałom tow. posła Ziemięc- 
ldego. który referowmł sytuację polityczną. Narazi© 
enzeterowcy przeszkadzali, później uspokofH się.' 
Przyjęto rezolucję przeciw wolnemu handlowy 
przeciw wojnie na wschodzie I w końcu wyrażooot 
zauf-nie przedstawicielom P. P. S. w Radzie Miej** 
sklej I w Magistracie. Rezoluoję przeciw wojnie 
przyjęto lednomyślaie, zgodnymi okrzykami: ..proc* 
z wojną!". Bogdan,

---------------

I pii'D liili-SffliffiPsi.
Wobec niedotrzymania umów, zawartych mię* 

dzy Związkiem Zaw. Rob. Roln. a Związkiem 3t©< 
mian zwróciłem się. Jako sekretarz Związku Roh| 
Roi., do starosty, p. Kuleszy, ażeby zwołał komisją 
rozjemczą. P. starosta zapytał się czy przeprowadzi 
łem nowe wybory do Komisji Rozjemczej wśród 
lornali, na co ja odrzekłem, ie przedstawiciele for­
nali już są dawno wybrani. P. starosta zaczął mi 
tłumaczyć, ie fornale, członkowie komisji, którzy 
byli aresztowani podczas strajku nie mogą zasi&>. 
dać w niej obecnie. Na moje zapytanies, czy areszto­
wani członkowie po powtómem wybraniu mogą 
zasiadać w komisji — otrzymałem odpowiedź od p  
starosty, że nie mogą, ie on na to się nie zgodzi. 
Powstaje pytanie, jakiem prawem p. starosta odsu­
wa od spełniania społecznych obowiązków ludzi, 
którzy n:e byli karani kryminalnie i pełnię praw 
posiadają?

Koch, sekretarz Zaw. Zw. Rob. Rolnych W
Mińsku Mazowieckim.

Kronika. ,
Od czwartku będzie cukier. Wydział Zaopatry­

wania. poczynając od czwartku b. tygodnia, t. J. 18 
grudnia r. b., przystępuje do kartkowej sprzedaży 
cukru. Cukier sprzedawany będzie w sklepach } 
składnicach mieisk;ch, kooperatywach oraz we 
wszystkich punktach prywatnych, sprzedających ar­
tykuły kontynaensowe. W pierwszej połowie 109 
okresu, trwającej do dnia 28 b. m., każdy posia­
dacz karty chlebowej ma prawo nabycia Y\ funta 
cukru ne‘to (nielicząo w tem wagi opakowania) 
r.a cenę mk. 1.85 na kupon, opatrzony napisem 
„7/emniaki", a przedstawiaiacy siedzącego aniołka 
r, rogiem obfitości. Bony cukrowe dla ciężko pr* 
cujących realizowane nie będą.

Realizacja bonów opalow ych. Wydział Zaopa­
trywania zwrócił się w dniu 20 listopada r. b. za 
pośrednictwem prasy do ogółu mieszkańców War­
szawy z zawiadomieniem, iż w eetp ułatwienia 
ludności zakupu opału, rozpoczyna zbiorowa reali­
zację kuponów węglowych. Poczynają© od dnia 24 
ub. m. lokatorzy wszystkich domów mają możność 
zbiorowej realizacji w składach hurtowych. W. t .  
b!eżących kuponów kart opałowych. Niewielka je- 
dn3k ilość zloszeń o zbiorową realizację kart 
świadczy wymownie, źs ludność nie zrozumiała de-
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brze włnsnego interesu, skoro 3 powyższego udo­
godnienia tak niechętnie korzysta. Mająo dobro 
ogółu na wzglądzie, ra i jeszcze podajemy do wia 
domości, i i  przyjmowanie bonów opalowych wraz 
a należnością i listą ogólną lokatorów danych 1o-

C  uskutecznia się w biurze W. Z. pray **1. Ry- 
kiej 8, pokój Nr. 81.

Czary Indji. Odczyt o tajemnicach kultu pra- 
kTjów, o fantastycznej sztuce hinduskiej, bogato 
Ilustrowany przeźroczami, wygłosi prof. W. Troja­
nowski, w czwartek t8  grudnia, o 5. 8 wlecŁ, w 
*ali Muzeum przemysłu l rolnictwa, Krak. Przedm 
66. Bilety są w Muzeum.

Muzeum Pedagogiczne, Jezuicka 4. Dziś, we 
środę, dnia 17 grudnia, o godz. 7 i pól wiecz.l 12-y 
wieczór dyskusyjny komisji Szkoły pracy. Referat 
tp. A. Dargielowej; „Nauka czytania 1 pisania'* aa 
podstawie własnego podręcznika.

(ml N apad  na knnfer bankierski. Wybuch gra- 
Juatu. W czoraj o godz. 6 i pól wierz, do kantoru 
bank-ersbiego p. f. „Frajberner i Blicher" przy ul 
Marszałkowskiej 99 (róg Nowogrodzkiej) przy. 
seedł Jakiś osobnik w celu jakohy zmiany pienię­
dzy. Po chwili weszło tam jeszcze pięciu mą#/ 
•zrań. Wówczas wszyscy wyjęli rewolwery 1 za­
groziwszy właścicielom kantoru, zaczęli rabował 
pieniądze z kasy 1 szuflady.

W tym momencie Frajbergw  nacisnął guzik 
'dzwonka alarmowego do stróża. Widząc to bandy­
ci zaprzestali rabunku 1 rzucili aię do ucieczki 
Ostatniego uciekającego bandytę schwytał w 
drzwiach Frajberger 1 odebrał mu rewolwer syst 
^Colta- oraz czrdł zrabowanych pieniędzy.

Pozostali bandyci, w celu wywołania tamie- 
aaanla 1 nłatwienla ucieczki pojmanego bandyty, 
rzucili granat ręczny, który wybuchł 1 zranił trzy 
osoby. Korzystając z zamieszania wywołanego wy­
buchem, schwytany przez.Frachergera bandyta wy­
rwa! się 1 uciekł. Następnie cała szajka bandytów, 
osfrzełiwufsc s*ę m  ścigającym! Ich przechodnia- 
jsnt, zbiegła ul. Nowogrodzką w stronę Żelaznej. Po­
ścig nie dal wyniku.

(m) SamoMUfwn fołntęrta. Pe.werm Kfel'AsW 
fołnlem; zapa-sow^go oddziału marynarki w Modli­
nie. będąc chwilowo w gościnie u znajomych w 
Potoku pod Wersrswa. nanił s 'o w namiarze samo- 
bA'ezvm esen'ti korbołowot. Wkrótce po udriole- 
n!u nomoęy, Z5elió«ki życie zakoóczrł. P m w m t 
e«imobót'łwa — zawód miłosny. 7 wtoki sV>żorm 
w kostnicy 1-go baonu saperów w Marymoncie.

(m) Ucieczka areartants. W err.sfe p men rows
isattia z 11-cro komisariatu do urzędu śledczego 
dwóch z-esztantów, en placu Trzech Krzvf.v jed-n 
z n'-h, Frsnc'szck Wisłocki, mnylil czujność poli­
cjanta 1 zbiegł.

(ml Okradzenie feetm. W Alei 8-go Mała Nr. fi
po wrfeeiu szvhy w okn'e na nart erze. dostali się 
złodztpie do teatru w ..Bomu Tiidowvm" 1 skradli 
garderobę teatralna wartości 20.000 mk.

(ml Nagły rem . Na dworcu kolę? Wiedeórktef 
,w w cgsr'e  zmarł nagłe W nc*uty Grabowski 
strze’ec 1-ef komnanp manewrowej.

(ml Tió”/*. Wezwany do ffi-am komisariatu w 
Sfokotnwto lekarz pogot-wia. **•'«? .łskóbn Sała­
cka. tat 87. murar-a 'Dolna Nr 201. .T ra n -  ^'icrka. 
]pt 2t. rcbo’w'ks ze Służewa j WoJ-'o-hc W !W »y- 
pk'pgo. W  to. murarza (Puławska Nr. fi?), h'ór*v 
podczas bóikl na noże, odnieśli rany na głowie, 
twarzy i rekach.

(ml Nanad na garharde. Dri-ies obrona k»- 
|»ief. Wrzorei o gmt^ 7 wipes, sześciu uzhrolrnvrh 
w rewotwerr bandytów wtargnęło do n r—ak#włs 
iwłaścięięto zakładu garbarskiego, ,1-na Polerka, 
airzy ul Obozowej Nr. ftk (we wm' Kolei. 'V m' —z- 
tStan'u były tytko żona Peterka VMeln'o Kazlnrler*

a d e s ł a n c i
- w

jest zmuszone zamknąć sw ofe zakłady  gazowe w  Warszawie  I 
przerwać dostawę gazu. Poczuwając się  do moralnego obowiąz* 
ku wyjaśnienia te*o faktu konsumentom Towarzystwo podaje po-' 
niżej treść odnośnego nofarjalnego wezwania, uczynionego w  dru 
16 b. m. o godz. U m. 35 rano M agistratowi m. st. W arszawyj

„W slcardz© powodowej, wniesionej przez Towarzystwo Gazowe przeciw Magi­
stratowi st. m. Warszawy w dn. 21 sierpnia b. r. do Sadu Okręgowego w Warszawie,*, 
Towarzystwo żada miedzy innemi „uznać, ż© n)  Towarzystwo ma prawo, dopóki co-

ne przed Towarzystwem**. W uzasadnieniu skargi powodowej Towarzystwo wyjaśnia,, 
że cena gazu pokrywa zaledwie 1/5 (jedną piata) część kosztów produkcji, źodeficyt 
wynosi 60.000 —  80.000 marek dziennie, te  „dostawa gazu b o  o-bocnej cenie jest 
absolutna niemożliwością, że gdyby Towarzystwo nie było tak zasobne jak jest, to ! 
htzby dawno bvlo zrujnowane finansowo i byłoby zmuszone przerwać dostawę gazu1 
i zamknnć swa fabrvke; że, pomimo zasobów Towarzystwa, przerwanie dostawy ga-.' 
zu i zamknięcie fabryki musi nastanić w naibliższym czasie, gdyż takich dopłat nikt, 
nawet nnibogntsze przedsiębiorstwo wytrzymać nie może“. 0  tern, że niepodwyższe- 
n*e ceny gazu i wszelka zwłoka w podwyższeniu cenv gazu „prowadzi do zatnrvma- 
nia gazowni i przerwy w produkcji gazu“, że „odpowiedzijilncćć za to i obowiązek 
wynagrodzenia Towarzystwu wvnikaiacvch stad szkód i strat obciążać be^zie m. War- 
szawo**. Towarzystwo ostrzegało Magistrat we wszystkich swych rader Fcznycb wez­
waniach do Magistratu w orzedmine'e podwyższenia eeny gazu (23 grudnia 1918 r.' 
7 stycznia. 20 stveznia. 25 stveznia, 3 lutego, 11 m^rca, 27 marca. 4 rz«rwca r. b.), * 
łego też nowodu we wszystkich tych podanych Towarwstwo pe^Vres’ilo kopfeeznoAĆ 
!sVna'r'łpV<f7o»ro roćniecbn. Mnwjetrąf pomimo to ciągle zwlekał z odpowiedzią, a je- „ 
żeli zabierał głos. to nie po to. aby dać swe przyzwolenie na podwyższenie cenv gazu, 
albo takowego przyzwolenia odmówić. lecz aby przyrzec wszechstronne zbadan ?e t%. 
dali Towarzystwa i wzbudzić przeświadczenie. że podwyższenie ceny gazu będzie do-,' 
kooane W e r w  % dn. 2*> i 24 stycznia r  b ). .Jednakże Magistrat tych obietnic nie speł­
niał. Odv wskutek zwłoki snowodowflnef przez oczekiwanie na spe’nienie przvrze- 
■’■’cń Magistratu, deficvt Towa»7:vsłwa znaczn‘e przekroczył dz;es1pć miljonów m arek,1 
Tow»rzvstn’o — abv rr’eć możność przetrwać okres zapowiedr’anvch perfroktzcii z  \ 
Magistratem i doczekać sie Tmdwi'zsronla cenv gazu — proponuje. ,.abv Magistrat 
z-cheł»ł erzelćciowo np. na cztery miesiące taka cene gazu ustanowić, któraby pokry­
wała M ko rzecnmdste w>'drtk*. bez inkio^ekolwipk zr/sku dłs Towam’stwa*' (poda­
nie z dn. 4  czerwca b. r ) .  Magistrat odmówił uezvpł®nfa zadcćć te? nrnćbie, nato­
miast. pomimo mdsn Towarzystwa (podanie z dn. 24 czerwca) uchylił sie od odr - 
wledzi na poprzednie prośby Towarzystwa w kwestii podwyższenia ceny gazu i ? 
stałe (odezwa z łipca). Mrłędv stało s!e dla Towarzystwa jasne, że taktyka r -!. f  
"•Tntu i wvp?kofr<*e z n?eł olbmnnie deb’cvtv dla Towarrvstwa prowadza do t r  . aby 
Towamwtwo bvło zmuszone po wvezemanlu ewvcb, zasobów n5en!eżnvch i kredytu, 
<fo ramVnfecia gazowni } przerwania dostawy gazu (1 wtedy Towarzystwo wiioczvto 
WTTP'finVowanv wvżd nroces). ,|«k konsclrwentna jest taktvka Madstrah? nod hurt 
wzg?edem, pt«wufa fakt. że obecni^, g-ły cena gazu pnkn’wa zaledwie jedna pichj 
nześć nrpdukcfł. Magł«#rnt. nie cofaice *te przed pogwpłcenlere 8 19 sweuo kontraktu 
z Towarzystwem, tifikładą pa produkcie gani rodfiłek (w postaci podatku od wę- 
"JaV zsbicrainc dła siebie z obe-ncj cenv g.aru prawie iedna ozsc»srta czefć ! donro- 
w«dzsłac do Horn że cena cczti nokrvws zaledwie iednn szarfa czeSć kosztów produk- ' 
rll f ieszcze her-hdaf potyfekszflłeo deflcyf, ,Tsk Magr.stmt k>st leśno świadom tego, że 
trf-r>-n—n?e ( »<n nrr«'Tiuoł-unvch cen zn ćwiadczenln nrzedi!cbiorstw .
młełnkfph tnnei dourn-w«/żr ić do zpmknimtu ta'ch *>rreds*<»biorstw w;dać nł-M ko z fak- * 
hł cłbrwup»/«re ro 'fan-t^oab  c-uy telefonów. elektw»cznn4cł, wodv. biletów trpm-f 
msfnwwh, pło j y ketegomcznynł? cfwl«dcyeó Magistratu przv dvskusif w Psdz**®' 
Mmiskfęf w dn 97 lisfoosds r. b. nad żadęnem nrzcz Magistrat nopownem nodwvż- s 
oTa-vorn cenv b*łęfów tramwa?ewvch. Magistrat oświadcza, że nieuodwvzszepfp ceny i 
b!ł»łónr tramweiouwch ..nrz” obeenveh kosztach eksploatach musi doymwad'df do ? 
siagWiy wzełMehWełw***. Towarzystwo. opóżnłwszy wskutek ob'etnic Magistratu i

 ..........  orrceipcanie nrzeznó snrawv — wytoczenie procesu przeciw Magistratowi o przeszło ?
;I có-ks. 2fi-ietn’s F-nsfm s. B-nó-ci sieroryzizwsw- 1 o s ie m  m iesiecw . fi-ż rrz®d vn-toczen lem  p ro e ^ g ,, m ia ło  d eficy tu  p rz e sz ło  o s ie m n a śc i# *

pi^ 7 -  WAĆT "»łłto*»*r marek., checołe wvnos? dwad7»c«c».a kilka mi!lonów marek. i. po wy- ^fOrKfł PAf^rR* mtbJIVC’N (10 **#{*”***70 ffśW. , . # e . r r ?  > « I J 4 m , . •  t............................... - - - C7&rr>+T>iii w  fmMwtrł f Irre(M  Tr»wpr^y.<5twj| wvff7*rn?»ny^
— bruki odriswfałp dr^-ego krodvbi. Tle tv i tat. do którego prowadziła toktvka Ma- 1 
gistrefu f nrz^d Vtdrvm Towarzystwo nrrm? całr role bezustannie optrzegeło Magistrali
— *ostał# os?«gnłetvr Towarzystwo jest zmuszone zamłmrć gazownie i przerwać do- . 
<u*wn razu. 8nr*wa nodnu^ższonip cenv gazu Jest Moristrefowi od przeszło roku do-; 
kładułe mana.* odneżną oowódzfwo zostało dorcirscme Magistratowi dwa mfes'sce te- 1 
mu, tnrpdu r r u f r  019 sb-em*# 1929) iost Mł*k?: Mepisfraf me ccnmdścf# w danej* 
kwestii oddrrma okrvstsl’zowane polocie. Wobec wszystkiego nowviszeg© Towarzv- ** 
•♦wo wzvws Mfiglstmt. fibv nned  unlvwem dwóch dn? w raz ił swa zgodę ne nodwvi- ' 
szenTe cenv gazu. W przeciwnym razie Tnwfirzysłwo bod»io 7wu8zone zamknaĆ ga»? 
równia f p-zerwać dostawę p a ru . przvc7Pm całą odnowiedsialność za to — moralna * 
wobec gnołoczęóałwa I maferialna wobec Towarzystwa Gazowego w t»o*b?cł oho- - 
wfcrkn wrpfigrodzenłe szkód i «frat (zgodnie z. 4-tym punHem kottklurł? »karri po- • 
wożnwe? Towarzystwa) — spadni# na Majiatrat i m. s t  Warszawę. Zastrzega sic 
skutki prawne.

•połu oka f schwyc'wszv resn łizer znrr-ł* *Vz*1,*ó 
W cóun-giróT.i ns In. w» »*rcrr h.-róylóu- urwrwil 
ś l e  BT*d k u l rc w cIw /rru w reJi. J p ó n » * k u l  ó - io łu c  
^oh'p-ts nosfwełws w kistkę f 's w 'n s *
Brndycl. ohsw '-i-e irą. #n ^'wały im n  rssł-rm c- 
ńrrś p r-rh -ó n iśw  i s-gfr^ów, rsurUI -ie ón iv 
rięnrlrl. Po órr»a-ę ię-»m r. h-r-^ytóir kolho ro^-o|. 
wru r—r>U w płou-c #on» Pctn-ko. ukrzio noó ato  
jłem 7’i>»7ró-r ule ule w ? i« w w .y .  u-iekli. Rąn- 
aa cór-i/A pptarki w r l - - >  '■istkim, przewiotlo po- 
Rotowlc óo -roitała Iw. Ducha.

(ml Ohktva r*  Pr«'i»* Crłem uip-’a »praw-
ęów r* k-rUo- f a h r y W  mv/itg j i«lęc.. nrrr
JBk Kawcnrrt-ó.elolęj Nr, 79. gkooaręrnoWfov ężrłrjsł 
r«n1(rrfro-«!ęórry, rtokoraf f rU -r r  pa fTlraętft w 
fFaprógku I na —o«'e Pr/W, t-go
4mw! M ór1*!, złoż.onz z. 48 połicj-Ttióy i 2 f.-n^or- 
jnów wrr-Muył na r r w ’V 'vsria  hm łrW w . Doko- 
j)»no rrrririi r-c n-e-yaUfVh TS'tnjpprl-rh, piw'ar- 
h irrh . he-kr-i-rnio-h k-o-’amiach. mlert*rn,*’’h i 
•t. n. kuflógk-ch jłoóTirl-ki-h. s  t*k#c w uod-'g'*- 
jP’rh  rtoTT’r"h nr-y nk Wo^om^-k'ci Nr 9 I 10 1 
tKrwpne*róoktei v r. 6ó. W re-oUtsr’ę z ftrrm an o  
jjitilka TłCÓplTOior-h CV»hr'k0w. Dr, m n r y y f y  o  n-oaó 
Ratr-nm-ro; T.ucj-oa K ch-now -W -go (Vanr-t. 
'ęrrśska Nr. SR). NaU>o, cele-*. nnmwCten's r-- 
frzYTujoę: p m c '1 -  Zrrpbę (Bni/trio^rka Nr. Si,
K ar'm 'crra .T-nkow/k’sgo (ł/un#vóaV» N-. 2(1). 
A u'cn'er"' T,obońko (Kawęoctvóska Nr. 16) i W'n- 
igęctego Makowskiego (niglw s niemeMowanego).

Z sgdów.
gamawols wł«śe1rię |a donn.

Nietwyklę burzliwe rosprawy o/lhywały a ę  w 
Ij^dzle pokoju 24 okręcri *i- m' WfrsMory.

Oskaf.onym był zamnłny kumeę ( właściciel 
atomu. p. Jan Matuszewski, 0 gwałt 1 óo kraócowo- 
•ei po8un'ętą gamowolę względem rwej łokstorki 
p. E1H DreheroweJ. iłtrzTrruiącrl kantor wymiany 
iW domu przy ulicy Nowy fiwlał 40.

Dreherowa ob'ecał« ewego eza*h wtaścieiełę. 
>irt domu. że dobrowolnie omiścl zajmowany akię;,, 
łeca gdy wydsny został dekret o ochronie lokato­
rów, dający „brort** do ręki pokrzywdzonych loka­
torów, pan! D. skorzystała % praw dekretu t eofaę- 
Jlt przyrzeczenie,

Stąd nieenasW i spory, w wynfku których p. 
Matuszewski włsmał się pewnego rrnką do lokitu 
•kłcpoweou lokatorki, polecane wynsiełemu przez 
tlę murorzowi m e h ra n 'o  ścianki działowej, łą- 
rzęcej sk’»o Jej z przvleglcm mieszkaniem. Czyn 
ten spowodował. #* ma|ątek kantoru w papierach 
1 połówce pozostał „be* dachu i onieki**. Była to 
zemsta, mająca na eelu zmuazeni* n. do wyprowa­
dzenia się, mimo nsilnych proiesiów. J).

Po wytoczenia sprawy karnej i przywołania 
ief do sądzenia, zaszedł na posiedzeniu sądowera 
fakt znsmiennv: oskarźyciellca oświadcz via, że
spór został załatwiony ns drodze cywilnej, gdy i  j

S?b»- L e ^ 3 s c * v ń ^ k l
I t s r r s s i l r c w a l r a  M t ,  IP 7-55 ,

R. ordrnator klin. azr. (w, Łazarza. Chor. wop 
n er, skóry i mocro-płciowe. Przyim uje dd łt '  

rano i od 3 do 8 w ierz.

T eatr t m uzyka.
WLA8NA IDEA I PORMA TEATRU

Pod powyższym tytułem wygloseł p. Radosłsw 
Krajewski bardzo interesującą prelekcję w ponag- 

goępodjrt r.nofiarowal D. 1200 rak., któro ona o-1 działek, w *a!i Muzeum Rolnictwa l Przemyślu.
trzym-ł* jui.

O koH eznoóś ta Jednak nie w p ły n ę ła  na wrro- 
k o w a n io  w  s p r a w ’e  k a r n e j  1 są d  p o k o ju  (sędzia 
o n e w. L ic h fe n fe ld )  «knzał Matuszewskiego na mie­
siąc a re s z tu  b e z w z g lę d n e g o .

Jednocześnie tosŁ-ł skarany na 800 mk. grzy­
wny, lub miesiąc aresztu Ludwik Lop'eAskl, mu­
rarz. który ‘'ślepo** 1 poddaóoco wykonał wolę wła­
ściciela domu, odnośnie do samowolnej rozbiórki 
leUny.

'g**

Na wstępie odczytu, p. Krajewski sałrzym#l'
*Ię nad suacsen'em, jakie teatr posiada dla wids*' 
i dla twórcy; zaznaczył, ie  teatr umożliwia przeży* 
wenie pewnych uesuó i stanów duchowych, k W  
fUa większości ludzi eą w źysiu codzieunem nied>  
słępne. Dzięki temu, teatr może na* wzbogacał 
duehowm i nkasaó csły azereg kwestji i zagadmed,’ 
obok których przedtem puzcchodaiłiśniy niepostrsw- 
ienie. W części historycamej odczyta prelegent ws­
trzymał rfę nad teatrem greckim z Jego doskonałą, 
wąpaąiale rozwiniętą Jormą i pełnią życia, jaka sśf

\
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w nim objawiała i nad teatrem w Średni owiec,za, 
s jego surowem, ponurem obliczem. Po omówienia 
znaczenia Ssetepira, jako przełomowego niejako 
zjawiska w bistorji teatru, p. Krajewski praeszedl 
do omawiania teatru nowoczesnego i wskazał na 
*rzy kdenmki, jakie, zdaniem jego, w nim dziś 
niepodzielnie panują. Są nimi: kierunek realisty­
czny (Antoine we Francji, Stanisławski w Rosji, 
Craig — w Angłji), kierunek modernizujący teatr 
grecki (Reinhadrt> i kierunek paradoksów Wiłde‘a. 
Prelegent jest zdania, że teatr realistyczny prze­
żył się, musi nastąpić zwrot do patosu, symbolu, 
do nowej Hellady niejako. W drugiej części od­
czytu p. Krajewski rozwinął przed słuchaczami 
własną ideę i formę teatru. Koncepcje jego są nie­
zwykle oryginalna i w większości wypadków zu­
pełnie samodzielne. Nie mogąc się tu nad niemi 
dłużej zatrzymać ze względu na brak miejsca, pra­
gniemy zaznaczyć, ie  zasługują one na szczegóło­
we omówienie i sumienną fachową krytykę. Jest 
w nich wprawdzie jeszcze dużo niejasności i pew­
nej mglistości. ale jest też dużo uwag bardzo traf­
nych i gtębckkh. W dziedzinie teatru zrobiono u 
nas bardzo mało, a zagadnienia teoretyczne leżą 
prawie całkowicie odłogiem. Dlatego też wystą­
pienie p. Krajewskiego, jako oznakę twórczej my­
śli w tej dziedzinie, powitać należy z pełnem u- 
znaniem.

Teatr Wary wił. (Miejski teatr powszechny). 
Magistrat, pragnąc zaspokoić potrzeby estetyczne 
najszerszveh warstw hidnośri stołecznej, postano­
wi! założyć w Warszawie wielki teatr powszechny. 
Zanim warunki ekonomiczne kraju pozwolą na

I wybudowanie odpowiedniego a niezbędnego dla 
j stolicy gmachu teatralnego, wyposażonego w naj- 
| nowsze udoskonalenia techniczne, postanowiono 
.stworzyć narazie scenę powszechną o możliwie 
j wysokim poziomie artystycznym, chociaż w warun- 
jkach, technicznie skromniejszych. W tym celu wy- 
' najęto na 1 i pół roku najodpowiedniejszy z po- 
j śród istniejących w Warszawie gmachów teatral- 
jnych, a mianowicie dawny teatr Argus (ostatnio 
i „Stołeczny") przy ul. Bielańskiej Nr. 5. Teatr, 
! mieszczący z górą 1200 miejsc, oraz widownię ie- 
jtaią na 1600 miejsc, otrzymał nazwę ,,Marywil“ 
(od dawnego placu, na którym zbudowane zostały 
obecne teatry m’ejskie oraz Ratusz). Specjalna tru­
pa, odpowiadająca zamierzeniom tego teatru, skon­
struowana zostanie w możliwie najbliższym czasie 
Narazie wchodzi do teatru Marywil zespół dawne­
go teatru Letniego, który rozpoczyna fam widowi­
ska w sobotę dnia 20 b. m. komedją Sf. Kozłow­
skiego p. t. ..Rotmistrz von Waldeck". Kasa zama- 
wiań w gmachu teatru Wielkiego sprzedaje bilety 
na to przedstawienie od środy 17 b. m.

Teatr Wielki. Dziś balety „Gizetta" ł „W 
karczmie". ,

Teatr Rozmaitości. Dziś i jutro „Maria Lesz­
czyńska". Premjerę dramatu Wacława Rogowicza 
„Zatruty Zd.rój", dyrekcja wyznaczyła ostatecznie 
na piątek 19 b. m. Kasa zamawiań rozpoczęła już 
sprzedaż biletów.

Teatr Polski. Dziś komedja A Chiarellego 
„Twarz i maska". Jutro „Losy Europy".

Teatr Mały. Dziś i dni następnych grana bę­
dzie komedja Molnara „Oficer gwardji".

i Teatr „Reduta" niezmiennie gra Zeromstaegó
„Ponad $nieg“ przy zapełnionej widowni. Bilety, 

■do nabycia, prócz kasy zamawiań, rano, w kasie 
teatru Rozmaitości, (Teatr Letni) wieczór w kasia 
„Reduty".

Teatr Nowości. Dziś „Cnotliwa Zuzanna"; jo*; 
tro .Baron Kimmel",

Teatr Dramatyczny. „Sędziowie" Wyspiań­
skiego i poemacik BamvlTle'a „Pocałunek".

Teatr Praski daje daiś baśń sceniczną p. t.J 
„Kopciuszek".

Qui pro ąao. Revue.
Czarny Ket. Program składany.
Miraż. Numery solowe i opereiika.
Sfinks. Program składany.
Konrcrt z okazji Cff-ciołecia Konserwatorjmni 

We środę, 17 b. m., dla upamiętnienia daty sześć- 
dztesięciołecia Konserwatorium Warszawskiego,' 
odbędzie się w sali FTharmonji wielki koncert; 
subwencjcnowany przez Mm. Sztuki i Kultury; 
Pod dyrekcją Emila Mlynarsk'ego odegrana zo- 
stante „Symfonja" Ignacego Paderewskiego. Jako 
solista wystąpi p. Ignacy Dygas. Koncert poprze­
dzi prelekcja prof. Henryka Opieńskiego.

  T -
POKWITOWANIA,

Od dr. Oz-esława Punair-Rhawa OzvftsMe- 
go otrzy maliśmy czek na 850 marek (ja,ko czy­
sty dochód z odczytu o Chrystusie) na rzecz u- 
bógieh dzieci.

Komitet organizacyjny Prasy kwituje z od* 
bioru:

Franciszek Sowiński mk. 12 f. 50.

K o w i n i a n s k a  1 4 . 
P o c z ą te k  o godz. 5 pp .

ArcvwesoTa kom, w 6 ez. pełna po­
mysłowych przygód, ilustrująca ży­
cie noszczególn. jednostek na lotn. 
wywczasach, ze współudz. naipiękn. 

kobiet... i mężczyzn... świata.

Nad program: 
Jak sit; rod zi 
k a c z k a -  plotka:
Aktual. farsa w l  
cz. na tle ogonków,

St. !¥Troczkowrs&i.

2-gi r a z  La M ig n o n —ko b ie ta  żaba . o s ta tn ie  dni występów 
Rewia fenomena!, wirtuozka. 2-gi raz n a jw ięk sz a  trupa* 
siedm  osób Y u m a c c ttl  Grand M aitre  złotogniady kod! 
w  wyż. szkole. Tres. i jeżdZ. przez Annę Stenis. \Vitticho-‘ 
w a i Nowicki nowo k reac jo  tan ce rsk ie .  T he  G ro a ta e r ia l  
Gregors. Pudlo, Pinczery i fokstierjery, tros. 18-ty Ni progr.

P R Z E D Ś W I T
miesięcznik polityczno-społeczny 

Orcjan P. P. 8.
W r. 1920 „PRZEDŚWIT" ukazywać się będzie system a­

tycznie 15 każdego miesiąca w rozmiarach 5—6 arkuszy druku. 
Szczegółowy program wydawnictwa zostanie wkrótce ogłoszony.

S ta łe  w spó łp racow n ic tw o  przy rzek li :
Dr. M. Balsigerowa, dr. M. Baumgart, J. M. Borski, K. Cza­

piński poseł na Sejm. J. Czarnocki, G. Daniłowski, I. Daszyński, 
poseł na Selm, dr. 11. Piamnnd, poseł na Selm, Z. Dreszer,'poseł 
na  Sejm, prof. Z. iieryng, J. Hołówko. Z Kisielewski, dr. A. Kohl, 
M. H. I.ieberman. poseł na Sejm, Roi. Limanowski, prof E. Li- 
Lipiński, M. Luxemburg, prof. K. Minkiewicz, Z. Moraezewska, 
poseł na Sejm, J. Moraczcwski, poseł na Sojm, M. Niedziałkowsk, 
poseł na Sejm, prof. K. Prauss, prof. St. Rosner, dr. A. Próchnik, 
dr. F. Perl, I. Reger, poseł na Sejm. Br. Slwik, J . Sochacki, An­
drzej Strug, W. Wolert, prof. J. F. Wotekl, Z. Zaremba, B. Zie- 
mięcki, poseł na Sejm.

Prenumerata wynosi: Rocznie 40 Mk.
Półrocznie 20 „
Kwartalnie 1 0  „

Zeszyt pojedy ńczy 4 Mk.
Adres Redakcji i Administracji;

■Warszawo, Warecka 7.
Adm inistracja otw arta codziennie oprócz św iąt i niedziel od 10 

rano do 5 po południu.
Redaktor K ie c r y s la w  N ied zia łk ow sk i.
Wydawca C. K. W. P. P. S.

Prośby ,
sprawach wojskowych i inne, 
sprawy karne prowincjonalne, 
tamte porady w sprawach ko- 
mornianych podwyżkach, eks­

misjach, patentach, o karach admini­
stracyjnych i przepisywania na ma­

szynach jedna m arka. KanceBarja ob ro ń cy  L eszn o  3 8 , m . 
6 , H enryk. 4638

Ili II
m .  s t*  W a r s z a w y

zawiadamia, iż począwszy od dnia 18 grudnia r. b. na ku­
pon karty  okresu 1 9 -go z napisem „ziemniaki" przedstawiafąey 
siedzącego aniołka z rogiem obfitości—wydawany będzie cukier 
w ilości ‘/ t  funta

za 1 mk. 6S fen. 4644

Poszukuję BRYLANTY
ty lk o  biało czy sto  i płacę od W do 13 tysięcy za

karat
S zw a jca rsk i  Skład i e y a r k i w  I Wyrobów  

Jub ilersk ich .
Sklep. 151. M a rsza łk o w sk o  151. Sklep. Teł. 122-95. 4 5 9 5

Wydział Zsojatisraia
zawiadamia mieszkańców XVlII-go, XXIV-go i XXV-go 

okręgów, że sklepy miejskie
Nr. 150— Brudnowska 47,
Nr. 151 — MiKołajewska 17, N. Brudno,
Nr. 152—Szkolna 2 . Relcowizna, 

zostały z dniem 15 b. m. przekształcone na hurtownie, zaopa­
trujące w artykuły kontyngensowe sklepy prywatne, będące pod 
kontrolą W. z.

Sprzedaż detaliczna bezpośrednio spożywcom w powyż­
szych 3-ch sklepach odbywać się nie będzie.

Gumowe wyroby
oryginalne franesskie nadeszły Hurt I detal po ceaach nizktoh.

Wyłączna
sprzedał ofi optyk „m m \w  or

wU M a rs z a łk o w s k a  4462 i l l

Nici. Igły. Guziki. 
Pończochy. S k a r ­
petki. Sznurow adła.
Szpilki. Agrafki. Ra wełna. Ce­
ny hurtowe. „Spółka Swojska" 
Zorania 4<>.

T A N I O :
R ill] , Perlnmj,
Wody kolońskie. Grzebienie. 
Klamry. Szpilki. Szczotki 1 
szczoteczki. Manucure „Spółka 
Swojska" Zórawia 40.

U1.-MI 8. PlillMEi
L e c z e n ie  z ę b ó w . S p ecja ln e  
la b o r a t. tech n . tliex a m o i*  
nym  z n a c z n e  u s tę p s tw a . 

M iodow a 5. 4620

D e  J  a n  A ł a p i n
k. star. ordyn. szp. S-go Łazarza. 
Chor weneryczne i skórne, K ró 
lew ak a  31, te l .  4 3 -1 4 . 4531

LEKARZ.0ENTY5TA
G. Rafałowicz

S o ln a  12.
Leczenie zębów, usuwanie bez 
bólu Z^by sztuczno, korony, 
mostki. Niezamożnym ustępstwo

B rylanty
biżuterię, wszelkie kwity lom­
bardowe kupuję. Najwyższe ce­
ny. A. M .zne. Sklep jubiler. 

Uwaga na adres:
S -to  K rzyslia  15. 4492

|  P A P I E R
gazety, tygodniki, książki bu- 
chalteryjne, kopjały i t. p. ku­
puje i płacę najwyższe ceny, 
Leazno 4. Sklep papieru, 
tel. 145-ul, zamiejsc. tel. czynny.

B rylaniy
z ło to  i s r e b r o  kupuję Mar­
szałkowska 95 m. 28._______4485

„Romana"
Ubiera kapelusze I przera­
bia aksamitne na najśwież­
sze fasony. Ceny przystępne. 

Wilcza 28 , ni, I.
T ele fo n  264-22 .

§ P A P I E R -
gazety, tygodniki, książki bu- 
chalteryjne, kopjały i t. p. ku­
puję i ptacę najwyższe ceny 

K rólew sk a  39 , m . 12.
Telefon 145-01.

j  U W ? ™  M U Ł  1 

i )  Ha o w ia ła m  s s s . ’ i a s :
ścionków. kolczyków, łańcusz­
ków, mednltoników. Obrączki 
ślubne, zegarki czarne, srebrne, 
emaliowane, dewizki prawdziwą 
double. Ceny bardzo n i z k l e  
przyjmuje repernrje tanio i do* 
orze. Magazyn Jubilerski, Gut- 
macher, 21 Smocza 2 1 . 4585
(jilloHO n 0  * y k i oryginalne 
'JiilsiiS aparaty do golenia. 
Prezerwatywy najtaniej, bo w 
podwórzu. Optyk. Jerozolimska 
47 róg Marszałkowskiej. 4503

im  W iBtiilsłl K B S S -
wska 4, m. 21. Teł. 164-29.
I rżyj mule do roboty ubrania 
męskie cywilno i wojskowe, ko­
stiumy i okrycia damskie, po­
prawiam zły krój, reparuję czy­
szczę i prasuję. Po cenach 
przystępnych. 4167
Vnnaln meble, pianina, antyki, 
l i u ' i d garderobę, d y w a n y .  
Piękna 42—38. Telefon 194-70.

H a ta ła lo w i U K S f i
męskie na futrze sprzedam ta­
nio. Złota 59a—28. 4 Q4 3

do pisania używano 
„ różnych systemów, 

kujtno, snrzedai, zamiana, re­
paracje. Feliks Kon. Złota 27, 
telefon 264-84. Kupuję również 
rosyjskie, nawet zepsute. 4505
{lbn-ujn damskie, męzkie,'dzie^
U13U If 15 cinne skórzane od 140 
Mk. Hurtowo i detalicznie. Na­

lewki 9, sklen. 4640
Ojnriilij oszczędnościowe, pa- 
“L lilU  lentowane. pali się by­
le czem—przenośne Przeskok 
4,—Krucza 20. fabryka. 4642

Palla Haman
mej. Ma rs z a łk o w sk a  58, m. 6 . .
7 JlllinJłł dowód uniwersytecki 
Łjjjiiilji Karola Sterlinga za 
Nr. 3083. 4639
7n!ńiu|fj i obcasy, podszycia 
iblUtiłU ochraniacze z dobrej 
skóry od 8 -ch Mk. przyjmuje 

' - ' :y. N alew ki 9,
4641

reparacje kaloszy, 
skiep.
7nh» sztuczne bez podniebie* 
ŁiJiJK nls ,  wyjmowanie bezbo­
lesne. Reparacje. Przeróbki zę­
bów na poczekaniu. Dla przy. 
jezdnych w ciągu lednego dn ia .  
Dwarapcja  zapewniona Ceny 
nizkie. Główny Zakiad Teehnl- 
eiU0 - Dentystyczny. Senator­
sk a  28. 3 7 3 7
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